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STROFY RÓŻAŃCOW E

Różaniec róż — czyli zw iędnął, 
Miłość — czyli oziębia?
Nad jakim  pochylam się życiem, 
Nad jak ą  w ieczorną głębią — 
Zaskarbiłem  czas wiosny, 
Zaskarbiłem  czas lata.
Już jesień różańcem  deszczu 
Myśli m oje splata.
Skąd wiedzieć szczęśliwemu 
W czas tak  ho jnej radości,
Ze nie skosztował owocu 
Twojej miłości.
Bo był czas urodzaju,
Zanim  nagle się przeżył. 
Odkryłem co straciłem  
I już dopraw dy wierzę.

Bogiem sław iona M aryjo!
Klękam  przed Tobą m odlitw ą, 
Klękam sercem przed Tobą.
Jest jeszcze rychło.
Ty zbawisz moje serce 
I laską i pociechą,
Żebym wiosłem powstrzym ał 
Spienione fale grzechu.
Jak niebieskie konstelacje

gwiazd,
Tak różaniec przebłyska.
I już pełen jestem  Ciebie.
O. ukochana i bliska.

Nie odchodź — pozostań ze mna 
Matko, najlepsza z m atek.
Tyś głosem m ojej poezji,
W której słońce i kwiaty!
Tyś w  każdej cząstce różańca 
I w każdej ze słodkich tajem nic. 
Przybliż sercu wieczór 
Październikowy, choć ciemny.
Bo Ty go rozjaśnisz uśmiechem. 
Boś życiem moim i światem .
W pięknie różańcowych

tajemnic... 
Matko, najlepsza z m atek.

JÓZEF BARANOWSKI



DZIEWIĘTNASTA NIEDZIELA PO Z IELONYCH ŚWIĄTKACH

(Do Efezjan 4, 23—28)

n  rada: Odnówcie się duchem  um ysłu  
waszego i obleczcie się w  nowego czło

w ieka, który według Boga stw orzony jest 
w  sprawiedliwości i świętości praw dy. Dla
tego od/rzuciwszy kłam stw o, m ów cie każdy  
praw dę z  bliźn im  swoim, bo jesteśm y  
jedni drugich członkami. Gniewajcie się, 
ale nie grzeszcie: niechaj słońce nie zacho
dzi nad zagniewaniem  waszym . Nie da
wajcie przystępu szatanowi: kto  kradł, 
niech ju ż  n ie  kradnie, lecz raczej niech  
pracuje, w ykonyw ając rękom a sw ym i to, 
co dobre jest, aby m iał skąd udzielić po
trze bującemu.

(Św. M ateusz 22, 1—14)

f  \ nego czasu: M ówił Jezus do przedniej- 
szych kapłanów i faryzeuszy w  przy

powieściach, rzekąc: Podobne stało się 
królestw o niebieskie człow iekow i królowi, 
który spraw ił gody m ałżeńskie synow i sw e
mu. I posłał sługi swoje, aby wezw ać za 
proszonych na gody, a nie chcieli przyjść. 
Potem posłał inne sługi, mówiąc: Pow iedz
cie zaproszonym : Oto ucztę mą przygoto
wałem , pobito moje w oły i  co było karm- 
nego, i w szystko  gotowe, przybyw ajcie na 
gody. A le ani, nie dbając o to, odeszli: je 
den do posiadłości sw ojej, a drugi do ku -  
piectw a swego, a pozostali pochw yciw szy  
jego sługi i zelżyw szy ich zabili. Gdy to 
posłyszał król, rozgniewał się i posławszy 
w ojska swoje, loytracił onyćh mężobójców, 
a miasta ich podpalił. W tedy rzeki sługom  
swoim: Gody w praw dzie  są gotowe, ale 
zaproszeni nie byli godni. Idźcie przeto na 
rozstaje dróg, a kogokolw iek znajdziecie, 
w zyw ajcie na gody. I słudzy jego, w yszedł
szy tu i  drogi, zgrom adzili w szystkich , któ 
rych napotkali, złych  i dobrych, i  napeł
n iła  się sala godowa biesiadnikami. A  
w szedł król, aby zobaczyć biesiadników, 
i u jrzał tam  człowieka n ie przyodzianego  
w  szatę godową. I rzek ł m u: Przyjacielu, 
jakże tu  wszedłeś nie mając szaty godo
w ej?  A  on milczał. W tedy rzekł król słu 
gom: Zw iązaw szy m u ręce i nogi, w rzuć
cie go do ciemności zew nętrznych: rtam  
będzie płacz i zgrzytanie zębów. A lbow iem  
w ielu  jest w ezw anych, lecz mało w ybra
nych.

„Podobne jest królestwo...”
Przypowieść z dzisiejszej ew angelii można 

skrótowo ująć następująco: T rójca Święta 
jest królem -gospodarzem  i zsyła na ziemię 
Syna Bożego, który zakłada Kościół i daje 
mu swoją bożą naukę, Kościół zaś w pierw  
przez apostołów, a potem przez biskupów  — 
następców  apostołów, kierow ników  Kościoła 
przy w spółpracy kapłanów  zapraszają ludzi 
do przyjęcia te j nauki.

Ucztą jest Msza §w., na k tórą są zapro
szeni w ierni, by posilać się jakoby na uczcie 
w eselnej chlebem anielskim  i słowem Bo
żym.

Na ucztę zaproszony został w pierw  naród 
w ybrany  i jako całość i poszczególni jego 
przedstaw iciele. Jednak  naród ten nie przy
ją ł ani Chrystusa, ani Jego Kościoła, ani J e 
go nauki; nie przyjął zaproszenia na gody. 
„Przyszedł do sw ojej w łasności, a swoi go 
nie przyjęli” (Jan  I, 11). „Światłość przyszła 
na św iat, ale ludzie um iłowali bardziej ciem 
ności niż św iatłość” (Jan III , 19).

Kościół zapraszał i zaprasza i inne narody, 
zaprasza też każdego człowieka. Zaproszenia 
często byw ały i są odrzucane pod różnymi 
pozorami. W Kościele zaś zawsze „wszystko 
jest gotowe” do przyjęcia n a  ucztę euchary 
styczną: i ołtarz, i am bona, i konfesjonał. 
W skutek realizacji polecenia Chrystusa: 
„Idąc na cały św iat nauczajcie w szystkie n a 
rody” (Mat. X X V III, 19) dzisiaj Kościół 
Chrystusowy m a wyznawców na całym świe- 
cie i w  ciągu w ieków  i dzisiaj zapraszał i za
prasza w szystkich na gody i zapraszać b ę 
dzie aż do skończenia św iata.

Przy końcu św iata, a raczej zm ianie św iata 
na lepszy, n a  inny, gdyż św iat z pewnością 
nie zostanie przez Boga unicestw iony, tylko 
przem ieniony, odbędzie się Sąd ostateczny. Sę
dzią będzie Syn Boży, powołany w swoim 
czasie na ziemię, by przez Kościół zapraszać 
ludzkość „na gody” i sądzić będzie ludzi. 
K ry terium  sądu będzie stosunek ludzi do 
licznych zaproszeń C hrystusa na gody: do 
skorzystania z uczestnictw a w  weselu, czy 
też w zgardzenia z udziału w  nim. I  w tedy 
C hrystus-K ról przyjdzie, „aby zobaczyć b ie
siadników ” i u jrzy  „tam  człowieka nie p rzy
odzianego w szatę godową”. „Przyjacielu, 
jakże tu wszedłeś nie m ając szaty godo
w ej?”

C hrystus przez swoich biskupów  i k ap ła 
nów zaprasza do kościoła. W stępem jest 
przyjęcie chrztu św„ a potem przyjm ow anie 
innych sakram entów  świętych, zwłaszcza 
K om unii Sw. One to spraw iają, że człowiek 
może żyć bez grzechu, może żyć w  łasce 
uśw ięcającej, może posiadać szatę godową. 
Będąc zaś biesiadnikiem  stałym , uczestnicząc 
w  godach żyje się klim atem  wesela. Isto tą  
tegoż klim atu jest nie tylko w iara  w  k ró la- 
gospodarza, miłość i cześć ku Chrystusow i 1 
Jego Kościołowi, ale uzdolnienie do czynienia 
dobrych uczynków. „Bo jak  ciało bez ducha 
m artw e jest, tak  i w ia ra  bez uczynków m a r
tw a jest” (Jak. II, 26).

Sąd ostateczny nie będzie strasznym  dla 
tych, którzy skorzystali z zaproszenia C hry 
stusa, którzy żyli według przykazań Bożych,

którzy przyozdobieni łaską uśw ięcającą staną 
na Sądzie. Dlatego, dopóki czas, wszyscy po
w inniśm y starać się korzystać stale i trw ale  
z zaproszenia C hrystusa na gody. P ow in
niśm y starać się żyć w edług przykazań Bo
żych i robić wszystko, aby um rzeć bez grze
chu, aby umrzeć w stanie laski uświęcającej.

O statnie zdanie dzisiejszej ew angelii po
winno nas szczególnie pobudzić do zastano
wienia „Albowiem w ielu jest wezwanych, 
lecz mało w ybranych”. Ze zdania tego zdaje 
się wynikać, że mimo wszystko wielu ludzi 
wzgardzi zaproszeniem C hrystusa „na w ese
le”, bo mimo zaproszenia wszystkich będzie 
„mało w ybranych”, będzie m ało posiadają
cych szatę godową, przyozdobionych łaską 
uśw ięcającą. P rzestroga to dla nas: jeśli chce
my być wśród w ybranych, żyjmy po B o
żemu. „Bóg nie chce śmierci (czyli odrzuce
nia) grzesznika, ale żeby się naw rócił i żył” 
(Ezech. X X X III, 11). Jeszcze czas. Przez spo
wiedź św. grzesznik może każdej chwili w ró 
cić do Boga i wejść na gody, przez słuchanie 
Słowa Bożego może u trw alać swoje pow oła
nie do K rólestw a Bożego. Los w ięc nasz w 
pow ażnej mierze leży w naszych rękach. 
Przeto wołam słowami św. P io tra: „Bracia, 
usilnie stara jc ie  się, żeby zapew nić sobie 
przez dobre uczynki wezwanie i w ybranie 
wasze” (II, 10). Amen.

M y J l i  r e l i g i j n e

S Z C Z Y T Y  1 NIZINY
Kto patrzy na Judzi z w ysokiej gó-

ry, ten widzi ich w  pom niejszeniu
K to wspina się na szczyt życia du-

chowego, ten zbliża  się do Boga.
A żeby podziw iać Moc Bożą na nie-

biosach — trzeba stać na ziemi.
Kto upada coraz to niżej, ten nie

tylko zatraca synostwo Boże, lecz także
unicestwia swoje człowieczeństwo.

W ładysław Cullen-Kolodziej

JASNOŚĆ
Wszystko jest światłem.
■wszystko płonie
swoim kolorem.
sw oją gamą.
Spala nas nieustanny
ogień
na w iekuistą jasność
ranną.
W śród em anacji płom ienistej
przedm iotów, istot tego św iata
jesteśm y tylko m ałą iskrą.
co się zapala i zagasa.

Witold Nanowski

EW ANGEL A



BÓG MYM STWORZYCIELEM 
(Psalm 139)

Panie, Ty mnie przenikasz i znasz doskonale 
W iesz, kiedy wstają i kiedty się kładę.
Ty znasz myśli moje i wszystkie zamiary,
Ty w iesz o najskrytszych mych pragnieniach.
Słow o jeszcze nie sp łynęło  z ust moich, 
a Ty, o Panie, znasz już treść jego.
Z  każdej strony mnie w idzisz 
I jakby rękq swq mnie trzymasz.
To wszystko przechodzi moje pojęcie, 
zbyt wielka ta prawda, abym jq zrozum iał.
Dokqd ja ujdę przed Tobq?
D okgd ucieknę przed Twoim spojrzeniem?
Jeżeli wzniosę się do nieba —  C ieb ie  zobaczę,
G d y  szukać pocznę miejsca wśród zm arłych —
Tam także spotkam Ciebie.
G dybym  na skrzydłach zorzy porannej 
Na kraniec świata chciał ulecieć —
To i tam u jęłaby mnie ręka Twoja.
G dyb ym  pow iedział: „Niech zakryje mnie ciemność" 
To i to na nic się nie przyda.
Albow iem  noc dla C ieb ie  dniem jest, 
a ciemność ni światłość nie stanowiq przeszkody.
Ty ukształtowałeś duszę mojq 
I cia ło  moje utworzyłeś w łonie matki.
W ysławiam  C ię  za stworzenie mnie 
za przedziw ne dzie ło  Twej wszechmocy.
Żadna czqstka jestestwa m ego nie tajnq C i była, 
Chociaż tormowałem się w ukryciu, jak g d yb y

w podziem iu. 
Już wtedy w idziałeś wszystkie czyny moje, 
które jak w Księdze wypisane były,
Chociaż żaden jeszcze nie b ył dokonany.
Jakże n iezgłębiona jest dla mnie Twa wszechmoc, 
Jakże n iedościg łq  jest ona, o Boże!
M ożliw ości Twoje liczne jako piasek,
Nikt ich p o liczyć nie zdoła.

*
* *

Przenikaj mnie, Boże, zgłęb ia j serce moje 
Badaj mnie i moje zamiary poznawaj.
Zobacz, czym nie w szedł na drogę nieuczciwq 
I prow adź mnie szlakiem  bezpiecznym !

Tłum. A.N.

NOWA POKOJOWA INICJATYWA
Ł00 państw  z obu półkul podpisało już 

U kład o częściowym zakazie doświadczeń 
nuklearnych, który zaw arty  został w 
Moskwie. F ak t ten  stanow i oczywisty do
wód powszechności p ragnien ia pokojo
wego uregulow ania trudnych problemów 
spornych. W prawdzie jeszcze u trzym uje 
się napięcie w  Laosie i W ietnamie, w  Ber
linie i  n a  granicy chińsko-indyjskiej oraz 
w  różnych częściach Afryki i strefie  Mo
rza Karaibskiego, niem niej jednak  ofen
sywa sił pokojowych jest fak tem  i zjaw i
skiem  zwycięskim, a przez to sam o z ja 
wiskiem  dodatnim .

W pierwszych dniach trw ającej Sesji 
ONZ Związek Radziecki otworzył drogę 
do dalszych skutecznych posunięć w iodą
cych do pogłębienia odprężenia proponu
jąc:

1) zwołanie w I kw arta le  lub I półroczu 
1964 r. konferencji 18 państw , w chodzą
cych w  skład genewskiego K om itetu Roz
brojeniowego (m.in. i Polski);

2) ZSRR w yraził zgodę, aby USA 
i Związek Radziecki zachowały pew ną 
liczbę pocisków rakietow ych z głowicami 
jądrow ym i, aż do końca procesu rozbro
jeniowego,

3) ZSRR pragnie porozum ienia z USA 
w spraw ie zakazu um ieszczania n a  orb i
cie dokołaziem skiej obiektów  z bronią 
jądrow ą.

Propozycje radzieckie spotkały się i 
dużym  zainteresow aniem  całego św iata 
politycznego. W ysunięta przez ZSRR idea 
zw ołania spotkania szefów rządów  18 
państw , k tóre wchodzą w  skład K om ite
tu  Rozbrojeniowego, szczególnie życzli
w ie przy ję ta została przez k ra je  neu tra l
ne. W idzą one w  tej propozycji podkre
ślenie roli, jak a  przypada we współcze
snym  świecie państw om  nieatom owym  
oraz O rganizacji Narodów  Zjednoczonych. 
Jedyne koła, jak ie  w  ONZ zareagowały 
negatyw nie na propozycję radzieckie, to 
koła zachodnioniem ieckie, n ie  kryjące 
zresztą swych odwetowych planów  i d ą
żeń do uzbrojenia B undesw ehry w po
ciski nuklearne. In icjatyw a ZSRR k ła
dzie kres tym  tendencjom  bońskich re 
wizjonistów i odwetowców.

P rezydent USA przem aw iając nazajutrz 
po m inistrze G rom yko na posiedzeniu 
Zgrom adzenia Ogólnego ONZ uznał po
stu laty  radzieckie za słuszne i wysoce 
pożyteczne.

P recyzując stanow isko Stanów  Zjedno
czonych prezydent Kennedy w ym ienił n a 
stępujące zagadnienia jako  tem aty do dal
szych rokow ań:

0  zapobieżenie przypadkowem u w ybu
chowi wojny,

0  środki ostrożności przeciw  niespo
dziewanem u atakow i,

#  kontrola nad przekazyw aniem  broni 
jądrow ej k rajom  nieatom owym ,

#  przeznaczenie m ateriałów  rozszcze
pialnych na cele pokojowe,

#  zakaz podziemnych prób jądrowych, 
z odpowiednią inspekcją i system em  kon
trolow ania,

#  szersza w ym iana inform acji i ludzi 
m iędzy W schodem i Zachodem.

P rzy jm ując apel radziecki w  spraw ie 
pokojowego' w spółistnienia narodów  i 
państw  Kennedy mówił obszernie o po
trzebie sprzęgnięcia wysiłków wielkich 
m ocarstw  w  zw alczaniu chorób n a  św ie
cie, o wspólnej sieci satelitów  w łączno
ści i w  meteorologii, w ysunął propozycję 
w spólnej, am erykańsko-radzieckiej eks
pedycji na Księżyc. Potępił rów nież rasi- 
stów am erykańskich  i ich w ybryki a 
zwłaszcza podpalenie kościoła m urzyń • 
skiego.

S um ując pierwsze dni obrad ONZ m oż
na z uczuciem ulgi i zadowolenia przyjąć 
dotychczasowy dorobek tej instytucji.

N iechaj troska o człowieka i pokój po
wszechny na Ziemi stale towarzyszy m ę
żom stanu  w obradach parlam entu 
św iata.

(O.)



Zamieszczamy wspomnienia Slanisiawa Wichra, który od zarania Koicioła 
Narodowego w Polsce, łzn. od 1923 roku był czynnym jego szermierzem 
i słuiy mu nadal mimo podeszłego wieku. Pełnił on w Kościele jako dzia
łacz świecki szereg funkcji społecznych i dlatego jego „wspomnienia" sq 
autentyczne I majq wartość już dziś historyczną.

WSPOMNIENIA POLSNIEGO EMIGRANTA
W pogoni za zarobkiem  znalazłem  się w 

1909 r. w m ieście W in terthur w  Szw ajcarii.
Pewnego dnia przechodząc obok lokalu, w 

k tórym  odbywały się zebrania i im prezy roz
rywkowe, zobaczyłem k artk ę  przylepioną do 
dużej szyby z zawiadom ieniem , że w  n ie 
dzielę po południu wygłosi odczyt ks. p ro 
boszcz R. dla kobiet p racujących w  p rze
myśle.

W iadomość la  mocno m nie zaintrygow ała, 
bo nigdy nie zdarzyło mi się spotkać księdza 
przem aw iającego w  lokalu, gdzie skupiała się 
b rać robotnicza spod czerwonego sz tandaru . 
Postanow iłem  w ysłuchać tego odczytu.

W dniu oznaczonym wszedłem  na salę, 
gdzie wśród kobiet zauważyłem  kilku męż
czyzn, którzy zapewne towarzyszyli swoim 
żonom.

W mieście znajdow ał się przem ysł m etalo
wy, fabryka lokomotyw, przem ysł w łókien
niczy i chemiczny.

Zgrom adzone kobiety były ubrane dosta
tecznie, a naw et bardzo starannie , co św iad
czyło o ich zamożności. N atom iast z ich tw a
rzy można było poznać, że p racu ją  ciężko w 
w arunkach niehigienicznych. Blade cery i 
poważny wygląd, jak  na młode kobiety, za 
poważny. N iektórym  w yraz znużenia odbierał 
wszelki w dzięk i powab kobiecy.

W odczycie swym  prelegent s ta ra ł się 
przedstaw ić położenie klasy robotniczej w 
niektórych ośrodkach przemysłowych, gdzie 
również i kobiety zostały w przęgnięte do 
robót ciężkich jak  np. w  hutach. Mówca u 
w ażał za niewłaściwe, aby kobiety spełniały 
prace, do k tórych n ad a ją  się tylko silni m ęż
czyźni.

N iestety — mówił proboszcz — kobiety sa 
me cisną się do tych robót. K obiety zaś za
trudnione w przem yśle włókienniczym, jak  
np. w  przędzalniach narażone są na w dy
chanie pyłu, co u niektórych powoduje gruź
licę i wszesną śmierć.

Po wygłoszonym odczycie odbyła się k ró t
ka dyskusja, w  której zabierali głos obok ko
biet i mężczyźni. Wszyscy mówcy skarżyli 
się na ciężką dolę ludzi pracy.

Po dyskusji zabrał ponownie głos p ro 
boszcz i jakby  na pocieszenie narzekających 
kobiet zwrócił uwagę na kobiety włoskie, 
k tóre przybyw ają do Szw ajcarii w celach 
zarobkowych.

— W idujecie te  kobiety — m ówił — gdy 
przybyw ają do nas. W idzicie ich biedę i za
pewne niejedna z was w yśm iew ała ich w y
gląd. Ale są k raje , gdzie panuje jeszcze 
większa nędza, a takim  k rajem  jest Polska. 
(W tam tych czasach Polska nigdzie nie figu
row ała jako państwo, jednak  Szwajcarzy 
wiedzieli o niej. Jest to tym  bardziej c h a rak 
terystyczne, bo naw et Polacy nie mówili o 
Polsce, lecz w ym ieniali „Kongresówkę", Poz
nańskie lub Galicję).

- -  Tam dopiero można zobaczyć praw dzi
wą biedę — mówił. Są to skutki podboju 
Polski i gospodarow ania najeźdźców. Ludzie 
tam tejsi, szczególnie na wsiach, nie gadają 
mięsa, chyba w  wielkie św ięta lub wesele. 
Chodzą boso, bo nie posiadają obuwia. N ie
kiedy jedna para butów  służy kilku  osobom. 
Dorośli chłopcy i dziewczęta chodzą stale bo
so. Tam jest napraw dę nędza, a szczególnie 
w części Polski pod zaborem austriackim  
zwanym „G alicją”.

Nad tym  narodem  ubolewam, bo je s t to n a
ród pracow ity, gościnny, odważny i szczery.

Podczas tego przem ów ienia na sali pano

w ała zupełna cisza i odnosiło się w rażenie, 
że słuchają tych słów z w ielkim  przejęciem .

Chciałem  w yrazić prelegentow i w  im ieniu 
naszego narodu podziękowania za jego 
sym patię i szczerą życzliwość. W tym  celu 
zwróciłem się zaraz po zakończeniu zebrania 
do przewodniczącego o um ożliw ienie mi k ró t
kiej rozmowy z proboszczem, co się też i 
w krótce stało. Proboszcz oczekiwał m nie już 
w hallu. P rzedstaw iając się mu w yraziłem  
podziękowanie za iego sym patie i życzliwość 
dla naszego narodu.

Ucieszyło go to bardzo, a szczególnie fakt, 
że pierwszy raz w  życiu rozm aw ia z P o la
kiem. W skazał m i stołek i zaczęliśmy rozm a
wiać. N ajprzód w ypytyw ał mnie, skąd pocho
dzę i co w  Szw ajcarii porabiam , a następnie 
przeszedł na tem at doli narodu  polskiego. 
W idać było, że o rien tu je  się w  położeniu P o
laków. W yrazom ubolew ania tow arzyszyła 
też chęć niesienia pomocy .

Po w ysłuchaniu go zabrałem  głos i całą 
w inę za cierpienia Polaków  zwalałem  na za
borców: na Rosję, P rusy i A ustrię. Mówiłem
o ucisku w K rólestw ie Polskim, gdzie panuje 
knut kozacki, o gehennie Polaków  w  P ru 
sach, gdzie prześladuje się za język polski i 
wywłaszcza, o nędzy w  G alicji pozbawionej 
przemysłu. S łuchał m nie uważnie, po czym 
oświadczył, że my, Polacy, nie znam y do
statecznie w szystkich źródeł naszych n ie
szczęść.

— W aszą m arn ą  dolę m acie do zawdzię
czenia również i Stolicy Apostolskiej, k tó ra  
n ieraz już w as w yklinała za w asz bunt p rze
ciw zaborcom, nakazując posłuszeństwo i m i
łość wobec obcych rządów, jako że wszelka 
w ładza od Boga pochodzi. N aród polski po
winien dorównyw ać Niemcom i F rancji. N ie
stety, dzisiaj należycie do kasty  niewolników. 
Wam nie wolno sam odzielnie myśleć, bo to 
zadanie wziął na siebie Kościół katolicki _  
kler. O w szystkim  decyduje duchowieństwo, 
a  głównie jezuici, w  su tannach  i świeckim  
ubran iu  pełniący różne funkcje w  charak te
rze urzędników, lekarzy, oficerów  itd. N aj
pow ażniejszą czynnością jest załatw ianie cen
zury. Tam  się gorliw ie czuwa, aby ludzie nie

dowiadywali się praw dy. Biada tem u, k to  
m yśli sam odzielnie. Tacy poniew ierają  się po 
świecie. Dosyć ich jest u nas w  Szw ajcarii, 
a głównie we Francji. Ci naw et m arzyć nie 
mogą o powrocie do k ra ju . W przeszłości n a 
wet królow ie w asi przed w ażnym i decyzjami 
w  spraw ach państw owych zasięgali rady 
Ojca świętego. Cenzura Kościoła działa u was 
dotychczas. Ten stan  rzeczy będzie u was 
jeszcze istniał. Jednak  pow inniście dążyć do 
zm iany tego stanu rzeczy. Twórzcie zrzesze
nia do w alki z W atykanem . Będzie to  mozol
na praca, ale kiedyś osiągnie swój cel. Łącz
cie się z każdym, k to  walczy o wolność du
cha.

— Gdy pan powróci kiedyś do k ra ju , zacz
nij pan działać w tym  kierunku . Tym  się pan 
najlepiej przysłuży Ojczyźnie nieszczęśliwej.

D ziękując mu za radę i sym patię dla nasze
go narodu nadm ieniłem , że chętnie wziąłbym 
udział w  tak ie j walce, a le  — m oim  zdaniem
— trzeba do tego w ielkiej siły ducha, w y
kształcenia, szerokiej w iedzy i m ieć by t n ie
zależny. Na to  mi odpowiedział, że każdy się 

rzyda. N ajw ażniejsze, aby rozpocząć walkę, 
ycząc mi powodzenia pożegnał m nie ser

decznie.
Rozstając się z księdzem  m yślałem : Cóż ja, 

proletariusz bez wyższego w ykształcenia, 
ciągle w  pogoni za zarobkiem , aby móc 
uczciwie utrzym ać się przy życiu, mogę zro
bić? Gdzie mi m arzyć o jak iejś akcji. M rzon
ki, to dla fantastów .

Owszem, byłem czynnym członkiem w  o r
ganizacjach zawodowych i politycznych, ale 
ich celem była w alka o popraw ę bytu k lasy  
robotniczej. Zaabsorbow any innym i sp raw a
mi, nad słowami proboszcza nie zastanaw ia
łem się więcej.

Od tego czasu m inęło k ilk a  lat. W ybuchła 
w ojna św iatow a i znalazłem się w  arm ii 
austriack iej na froncie rosyjskim . Po pewnym  
czasie mój oddział został z linii bojowej w y
cofany na odpoczynek do Sulejowa. K w aterę 
m iałem  u cieśli Szalińskiego. Schodzili się 
tam wieczoram i sąsiedzi na pogawędkę. Raz 
w yw iązała się rozmowa o m ariaw itach . Wy
raziłem  się o nich z przekąsem  co n ie  podo
bało się gospodarzowi i w  oględnej form ie 
zwrócił mi uwagę. Zdaniem  jego, m niejsza z 
tym, w co i jak  w ierzą m ariaw ici, ale n a j
istotniejsze jest to, że to  jest ruch polski i 
może dać {Jbczątek Kościołowi polskiemu, 
niezależnem u od Rzymu. Słysząc to  zrozum ia
łem, że już w  narodzie naszym  budzi się d ą
żenie do uniezależnienia się od Rzymu. P rzy
pom niał mi się proboszcz w  W interthur. A 
niech coś się dzieje!

Nie był to jednak  jeszcze Polski Kościół 
Narodowy, k tóry  narodził się już na obcej 
ziemi. Spotkałem  się z nim  później .

STANISŁAW WICHER

„ten tylko maże być zhawiony  
kto w siaJym trudzie dąży wzwyż'* 

(G oethe)

PANI MAŁGOSI Z WEIHEROWA SŁÓW KILKA
Pani M ałgosia z dozą p e w n e g o  zdziw ienia  

i ironii  pow iedzia ła :  „to  pan Eser też na leży  
do tej koc ie j  w iary?“ Nie ,  pan Eser,  c z ło w iek  
o b ły s k o t l iw y m  u m y ś le ,  w y s o k ie g o  autory tetu ,  
niep oś le d n ie j  w ie d z y  i p o w s ze c h n ie  s za n o w a n y  
nie n a le ż y  do tej „ k o c ie j  w ia r y “ , ho takiej  
nie  ma. 1(Kocia  wiara*' to w y m y s ł  d u ch o w y c h  
an a lfab e tów  spod żó ł to -srebrnej barw y .  Te 
n azw ę ,  chcąc  nie chcąc,  trzeba by  ta k o w y m  ja 
ką jest pani M ałgosia  przypisać.  D la c z e g o 1? Bo  
pani M ałgosia  s łucha  i odp ow iada ,  a n ic  n ie  
rozum ie .  Wiec c n y  to n ie  Jest podobne do 
kocie j  , ,m o w y “ ? My Jednak p o g lą d ó w  ani  prze
k onań pani M ałgosi n i e  b ę d z ie m y  n a z y w a ć  
. .kocią  w ia r ą “ , bo u r ą g a l ib y śm y  N a jw ię k s ze m u  
M ajestatowi W szechświata  -  Bogu s a m em u .

Pani M ałgosia  pozw oli ,  że zacytuję  jej w y 
jątek  ze  św. Ew angeli i .  „Kto  w as  zabijać bę
dzie, uczyn i  to m n iem a ją c ,  że  Bogu w y 
św iad cza  przysługę.  A to w am  uczyn ią  bo  
n ie  znają  Ojca ani m nie . ..«  (Św. Jan  15, 26; 
IG. 1-4) G d yb y  pani M ałgosia zn a ła  Ojca. nie  
o p e r o w a ła b y  tdkim i u rągającym i o k reś le n ia m i .  
No ale róż? Pani Małgosia jest  na tak im  p o 
z iom ie ,  ie  m im o sęd ziw ego  w ie k u  i s iw y c h  
w łosów  winna jeszcze  us iąść  na  law ie  tr z e 
ciej klasy  szk o ły  p od staw ow ej  i u czyć  s ie  ję 
zyka po lsk iego ,  k tórym  bardzo w a d l iw ie  w ła 
da. Poznać  his torię  Polski ,  która  by  ją w ię ce j  
zbliżyła  do uczuć  na r o d o w y ch  i nauczyła  
w zajem n e go  szacu n k u  w  oparciu  o e t y k ę  k a 
tolicką.

Żyd, cy m b a l i s ta  Jankiel  m ó w i  do D ąb row 
skiego: „ Generale ,  rzekł ,  c ieb ie  dłu go Litwa
n i s z a  czekała ,  długo, ja k  m y  Ż ydz i  M esyjasza .  
Ciebie  prorokow ali  d aw no  m ię d z y  lud em  ś p ie 
waki ,  c ieb ie  niebo o b w ie śc i ło  cudem. Żyj i w o 
juj. o, ty  nasz!...  M ów iąc ,  c iąg le  sz lochał .  Ż yd  
p o cz c iw y  Ojczyznę jako Polak  kochał.  D ą
brow sk i  m u  podawał rękę  i d z iękow ał,  on,  
rzapkę zd jąw szy .  w odza  rękę uca łow ał ."  Żyd  
pu łk ow n ik  B er ek  J o se lew icz  form u je  z Ż yd ów  
pułk lekkiej  kawaler i i  i w a lczy  o w ie lk ą  s p ra 
wę- M ahom etan in  genera ł  Jó ze l  B em ,  jes t  bo
haterem n a ro d o w y m  P o lsk i  i Węgier.  A v ico  
versa-b isk up  rzy m sk o k a to l ic k i  M assalsk i  I g n a 
cy.  jes t  z au szn ik ie m  r o s y j s k im ;  p rzyw łaszczy ł  
sobie  fu n d u sze  sk arb ow e  i K om isji  Edukacj i  
N a ro d o w ej !  jest targo w iczan inem , k tórego  za  
zdradę  stanu pa tr io tyczny  lud W arszaw y  w ie 
sza' na latarni.  Czy więc m ożna tu p os taw ić  
znak rów nania?  N ie ,  nie m oż n a ,  tak jak n ie  
m ożna p o s ta w ić  znaku rów n an ia  p om ięd zy  
panią  Małgosią i panem Eserem . « ■

P ragnę  pani Małgosi  zw róc ić  uw agę ,  że  
Dan Eser tak Jak nie zdradził naszej  O jczy 
zny.  tak nie  zdrddzil Chrystusa -  zm ien i ł  ty lk o  
organizację  z iem sk ą ,  z r zy m sk ie j  na w arsz aw 
ską.  bo to ch yb a  p r a w d z iw e m u  P o la k o w i  jest 
bardzo b l iskie ,  a, pani M ałgosi bardzo dalekie ,  
zresztą n ie  c h c ie l ib y ś m y  Jej w n aszych  sze re 
gach  widzieć .

N A  F E S T



i polskiej nauki, to  św ięto w szystkich uczo
nych całego św iata naukowego. W yrazem te 
go będzie udział przedstaw icieli ponad 100 
uniw ersytetów  z obu półkul. Barw ny koro 
wód książąt nauki z całego św iata, odzianych 
nierzadko w historyczne stroje, togi podbite 
sobolami i gronostajam i, stro jnych  w  szcze
rozłote łańcuchy, przejdzie ulicam i K rakow a 
i da św iadectw o niepośledniej rangi, jaką 
w  nauce św iatow ej zajm uje Uczelnia k ra 
kowska.

M iarą wielkości jej dorobku i zasięgu niech 
będzie fak t, że ak tualn ie, w  b. roku  ak ad e
mickim  w  album ie zarejestrow anych jest bez 
m ała 6 tysięcy akadem ików , stud iu jących  we 
w szystkich dyscyplinach naukow ych. Z roku 
na rok w zrasta ilość katedr. 190 sam odziel
nych pracow ników  naukow ych. To mało? 
Uruchom iono k a ted rę  nauk num erycznych 
na w ydziale m atem atycznym . Jej zadaniem  
jest przygotowanie m atem atyków  do p ra  •

egoroczny rok akadem icki dla 
U niw ersytetu Jagiellońskiego w  
K rakow ie będzie sześćsetnym  ro
kiem  istn ienia tej najstarszej 
polskiej uczelni. N ic też dziw ne

go, że ten rok jubileuszow y poprzedziły przy
gotow ania do specjalnych okolicznościowych 
uroczystości.

Bogate są dzieje tego przybytku nauki i 
wiedzy. U niw ersytet k rakow ski powołany zo
sta ł do życia w  1364 roku na mocy specja l
nego dekretu  kró la K azim ierza Wielkiego, te 
go k tóry  „zostawił po sobie Polskę m urow a
n ą ”. K ról W ładysław  Jagiełło  też niem ało ło
żył ze swej szkatuły  na utrzym anie un iw er
sytetu. Rozkwit uczelni, k tó ra  nazw ana zo
stała A kadem ią K rakow ską przypada na XV 
i połowę XVI w ieku. Potem  przyszedł okres 
kryzysu. W ydawało się, że krakow ska Alma 
M ater zgaśnie i zam knie swe podwoje. Do
piero reform y przeprow adzone przez Komisję 
Edukacji Narodowej, przeprow adzone przez 
Hugo K ołłą taja  stały  się odżywczym zastrzy
kiem  dla uczelni. W tedy to U niw ersytet J a 
gielloński przekształcony zostaje na Szkołę 
Główną K oronną z potw ierdzonym i praw am i 
akadem ickim i.

Przychodzą ponure la ta  porozbiorowe. P ro 
fesorowie i słuchacze odparli b ru talny  a tak  
zaborcy, usiłującego zgerm anizow ać Uczelnię. 
U niw ersytet krakow ski wyszedł z tej w alki 
zwycięsko. W sędziwe jego m ury wszedł z 
pow rotem  duch św iatłości naukow ej. Uczel
nia świeci w ielkim  blaskiem  nauk i i k u ltu 
ry. S taje się m iejscem  pielgrzym ek po w ie
dzę młodzieży z zaboru rosyjskiego i n ie 
mieckiego. Jest terenem , na k tórym  bujnie 
tę tn i życie narodow e i rozw ija się społeczna 
m yśl postępowa. W osta tn ich  la tach  ubiegłego 
stulecia dowodzili kated ram i tej kategorii 
hetm ani nauki jak  Józef Szujski, tw órca k ra 
kow skiej szkoły historycznej. Berło naukow e 
po tym  zrazu liberalnym  historyku, k tó ry  na 
starość znalazł się w szeregach konserw aty 
stów, objął M ichał Bobrzyński, k tóry  obok 
działalności naukow ej roziwijał energiczną 
działalność polityczną. Był posłem do p a rla 
m entu austriackiego, nam iestn ik iem  cesar
skim  dla spraw  Galicji. Długi jest re jestr 
uczonych, których żywot i praca naukow a 
sprzęgnięte były niepodzielnie z średnio
wiecznym i m uram i uczelni.

600 la t to szm at czasu. N iezm iernie wielki 
jest dorobek U niw ersytetu Jagiellońskiego. 
Będziemy m ieli okazję nieraz w racać do h i
storii najstarszej naszej szkoły akadem ickiej, 
gdyż uroczystości jubileuszow e trw ać będą 
okrągły rok.

Sędziwa uczelnia try sk a  żywiołowym tem 
peram entem  rozwojowym. Rządy w  niej 
spraw uje M agnificencja R ektor prof. dr K a
zimierz Lepszy. On to  jest duszą jubileuszo
w ych uroczystości, k tóre zasięgiem swoim 
w ybiegają daleko poza granice Polski. Ju 
bileusz 600-lecia krakow skiej Alma M ater to 
święto nie tylko U niw ersytetu Jagiellońskiego

Ki i f t  K rakow sk i, na  p ierw szym  p lan ie  s ta ry  
ra tu sz , w  głębi su k ie n n ic e  i w ieże kościo ła  

M ariackiego.

P od cz as  „ ju w e n a l ió w "  przeb ie rań cy-s tu d en c i  W y 
lęga ją  na ul ice .  H ero ld  „og łasza  urb i  et orbi - 
j ęc ie  w ła d z y  w  m ie ś c i e  przez s t u d e n t ó w - ż a k ó ^ -

cy na skom plikow anych m aszynach e lek tro 
nowych do liczenia. N aukowy w arszta t U ni
w ersytetu w  niedalekiej przyszłości rozbu
dow any zostanie o ka ted ry : chem ii jądrow ej, 
biochemii.

Rokrocznie w zrasta  liczba absolwentów. 
Zaopatrzeni w  dyplom y U J młodzi uczeni, 
mężczyźni i kobiety zxzapałem  w łączają się 
w n u rt naszego życia narodowego, uzbrojeni 
w wiedzę nabytą w  salach w ykładow ych i la 
boratoriach U niw ersytetu Jagiellońskiego.

12.500 prac naukow ych w  ciągu ostatniego 
piętnastolecia opublikow ano n a  U niw ersyte
cie krakow skim . I to jest m ia rą  tę tna  nauko
wego i możliwości W szechnicy Jagiellońskiej, 
stworzonych w  Polsce Ludowej.

U niw ersytet nie zasklepia się w  ram ach 
tradycyjnych i historycznych m urów . Jego 
profesorow ie wkroczyli do najm łodszego 
m iasta stali i cem entu.-Do Nowej Huty, gdzie 
w audytoriach powszechnych słuchaczam i ich 
są robotnicy z Huty Lenina, now ohuckiej ce
m entow ni i innych zakładów  pracy. Za dwa 
la ta  A kadem ia Medyczna przejm ie kompleks 
budynków  w Prokocim iu pod K rakow em , 
gdzie już rosną m ury najnowocześniejszej

TWIERDZA NAUKI I POSTĘPU

k lin ik i dziecięcej. Swoim „lw im  pazurem ” 
krakow ska Alma M ater sięgnęła naw et do 
Kielc, gdzie stworzono zaoczne punkty  kon 
su ltacy jne dla przyszłych praw ników  i p ra 
cowników adm inistracji. W planach rozwo
jowych przew iduje się utw orzenie w  Kielcach 
studiów  dla pracujących w  dziedzinie biolo
gii, chemii i m atem atyki. M aluczko a k r a 
kow ski un iw ersy te t stan ie  się uczelnią m ię
dzym iastową.

Państw o ludowe nie zapom ina o swej n a j
starszej uczelni. 375 m in złotych przeznaczo
no na jej m odernizację. Oprócz nowych gm a
chów biologii, fizyki i hum anistyki, obok ob
serw atorium  astronom icznego i innych po
mieszczeń naukow ych w ybudow any został 
dom akadem icki dla 1.150 osób i dom dla 
profesorów  o 43 m ieszkaniach. M iasto K ra 
ków  ufundow ało uczelni 15-metrowy rad io
teleskop. W wielu szkołach i zakładach pracy 
pow stały Koła Przyjació ł K rakow skiego U ni
w ersytetu.

W ielokierunkow a jest działalność tej p la 
cówki naukow ej. I dlatego w ielorakie będą 
form y obchodów jubileuszowych. Rozpoczną 
się one w  dniu 1 października w  Teatrze im. 
Słowackiego z udziałem  Rządu i rektorów  
polskich uniw ersytetów . Tego dnia nastąpi 
otw arcie rozbudow anej Biblioteki Jag ielloń
skiej. 5 października przypada 375-lecie 
gim nazjum  im. Nowodworskiego w  K rako 
wie, gim nazjum  ufundowanego w łaśnie przez 
U niw ersytet k rakow ski w  1588 r. A następ 
nego dnia o tw arta  będzie Szkoła 1000-lecia 
w Luborzycy pod Krakowem , miejscowości 
zw iązanej z U niw ersytetem  od XV wieku. Te 
dwie uroczystości u rasta ją  do m iary trw ałego 
symbolu, świadczącego o dbałości Senatu 
U niw ersytetu Jagiellońskiego o młody n a ry 
bek akadem icki.

W tych historycznych dniach krakow skiej 
Alma M ater ślemy pozdrowienia dla 
studiującej młodzieży akadem ickiej. Chylimy 
nasze głowy przed zasługami Uczelni dla 
polskiej nauki i ku ltu ry , chylim y głowy przed 
cieniam i Je j profesorów, zwłaszcza tych, 
którzy w  okresie okupacji zostali zdradziecko 
porw ani przez ludobójców hitlerow skich i 
zam ordow ani w  obozach koncentracyjnych. 
I jednocześnie życzymy, po wsze czasy d a l
szej owocnej pracy dla w ielkości nauki pol
skiej.

ADAM OBARSKI



TRZĘSIENIE

25 lipca stolica Macedonii 
Skopje zamieniła się w gruzy, 
tysiqce ludzi zginęło, a sełki 
tysięcy ludzi znalazły się bez 
dachu nad głowq. Zdjęcia 
przedstawiają wielka tragedię. 
Pochodzg z „Review" —  jugo
słowiańskiego magazynu ilu
strowanego.
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OBRZĄDEK SŁOWIAŃSKI W POLSCE
Legenda głosi, że w pierwszej połowie IX 

w ieku został ochrzczony książę Ziemowit, 
syn P iasta  Kołodzieja z Kruszwicy- W yda
rzenie to mogło mieć m iejsce w latach 820— 
840, skoro Ziemowit m iał w stąpić na tron  
w 860 roku i panować do 891 roku.

F akty  historyczne mówią, że w latach 
875—885 pow stał w K rakow ie obrządek sło
w iański, k tó ry  w prow adził do P aństw a Wi- 
ślan arcybiskup Metody.

Również fak tem  historycznym  jest, że w 
966 roku przy ją ł chrześcijaństw o M ieczy
sław  I (Mieszko I) i jego dwór.

Tak samo mam y do czynienia z praw dą 
historyczną, że w la tach 1034—1049 w czasie 
pow stania księcia M asław a chrześcijaństw o 
zniknęło z pow ierzchni ziemi polskiej.

Tak więc dopiero w 1049 roku  zostało 
chrześcijaństw o w prow adzone na sta łe  do 
Polski. I od 1049 roku należałoby w łaściwie 
liczyć rzeczyw iste początki chrześcijaństw a 
w Polsce. Poprzednie bowiem próby w pro
wadzenia chrześcijaństw a do Polski spełzły 
na niczym.

Wobec tego jednak, że Kościół rzym sko
katolicki będzie w 1966 roku obchodził ty 
siąclecie chrześcijaństw a w Polsce — przeto 
tym  bardziej należy D'"7vpomnieć i podkreś
lić, że około dziew ięćdziesiąt la t wcześniej 
zjaw ił się w Polsce obrządek słowiański.

Z pracy historycznej prof. J. W idajewicza 
pt. „Państw o W iślan” (Kraków, 1947) dow ia
dujem y się, że początki chrześcijaństw a na 
ziemiach polskich sięgają wieku IX, kiedy 
to w la tach 875—880 przen iknął do Państw a 
W iślan obrządek słow iański, reprezentow any 
przez arcybiskupa Metodego. W prawdzie ów
czesny w ładca P aństw a Wiślan staw iał zde
cydowany opór przeciwko chrześcijańskiej 
akcji m isyjnej idącej z Moraw, jednak  po 
przegranej w ojnie z państw em  m orawskim  
lud w iślański, a może i jego książę, byli 
zmuszeni przyjąć chrześcijaństw o obrządku 
słowiańskiego.

Państw o W iślan upadło w latach 870—880 
podbite przez M orawian, lecz już około 906 
roku odzyskało niepodległość, by znów ją 
u tracić przed rokiem  966 na skutek  najazdu 
Czechów, a następnie w  989 weszło w skład 
państw a polskiego. W 885 roku um arł arcy 
biskup Metody, który zaszczepił w kraju  
W iślan chrześcijaństw o obrządku słow iań
skiego.

Na domu położonym przy ulicy Długiej 
róg Słow ińskiej w K rakow ie jest umieszczo
na tablica pam iątkow a z napisem : „Na tym 
m iejscu sta ł Kościół Słow iański św- Krzyża 
w raz z klasztorem  benedyktynów  1390 r. 
przez Jadw igę i Jagiełłę na pam iątkę chrztu 
Jagiełły  zbudowany. W pięćsetną rocznicę 
tego chrztu  obchodzoną dnia 16 lipca 1886 r. 
tę tablicę k ładą obyw atele K rakow a”.

Treść napisu na tablicy jest niejasna, ja k 
by um yślnie zagm atw ana, żeby uniknąć bliż
szych danych o Kościele Słowiańskim , który 
„stał na tym m iejscu” i którego pow stanie 
złączono niew ątpliw ie z datą  pow stania k la 
sztoru benedyktynów . Nie możemy bowiem 
żadną m iarą uwierzyć, aby w 1390 roku bu 
dowano specjalnie Kościół Słow iański św. 
Krzyża, gdy już papież S tefan  V w 885 roku 
potępił obrządek słowiański. Coś tu jest nie
jasnego, a w łaściw ie spraw a Kościoła Sło
w iańskiego przedstaw ia się niezbyt jasno: 
był wzniesiony w latach 875—880 a pam ięć
o nim prze trw ała w legendzie.

Doszukując się początków  chrześcijaństw a 
obrządku słowiańskiego na ziemiach pol
skich, nie pozostaje nam  przeto nic innego 
jak  oparcie się na najnowszych danych źród
łowych zaw artych w dziele J. W idajewicza 
pt. „Państw o W iślan”.

„W iś lan ie ,  ja k o  lud p o g a ń sk i ,  n ie  m ogli  na w ia 
rą C h r y s tu s o w ą  n a w r ó c ić  s ię  sam i ,  k toś  m usia ł  
im  w  ty m  pom óc .  J eś l i  ich k s ią ż ę  „ u r ąga ł  c h r ze ś 
c i j a n o m ” a M eto d y  s tr o fo w a ł  go  za to,  to m ięd z y  
fa k ta m i  ty m i  m u sia ł  z ach od z ić  zw ią zek :  ak c ja  m i
s y jn a  o d b y w a ła  s ię  w id o c z n ie  za w ied z ą  M etod e 
go. ..  Z re lacj i  Ż y w o ta  M e to d e g o  w y n ik a j ą  fa k ty  
n a s tę p u ją ce :  1) do  kraju  W iś lan  p rzen ika ła  z M o
r a w  w iara  ch r ze ś c i ja ń s k a ,  2) c z y  ak c ją  tą k ie ro 
w a ł  a r c y b isk u p  M etody ,  w ia d o m o ś c i  nie  ma, p e w 
n e  ty lko ,  że  s ię  nią  in ter e so w a ł ,  3) w ła d c a  Wiś lan  
b y ł  n o w e j  w ie r z e  p r z ec iw n y ,  4) m u sia ł  ją  je d n a k  
prz y ją ć  na s k u te k  k lę s k i  m i l i ta r n e j  i d ostan ia  się  
d o  n ie w o l i .  P r a w d z iw o ś ć  tyc h  f a k t ó w  nie  m oże  
b y ć  k w e s t io n o w a n a  (str.  112). A rcy b isk u p  M eto 
dy. ..  r ep re z e n to w a ł  ob rząd ek  s ło w ia ń s k i ,  toteż  
za życ ia  je g o  ten  ty lk o  ob rząd ek  przen ik ać  m ógł  
do w i ś la n  (str. 114).

Istn ieją  też  posz laki ,  że  w  organ izac j i  kościo ła  
m o r a w s k ie g o  k ra in a  Wiś lan s ta n o w i ła  je d n o s tk ę  
o drębną .  Co pod w z g lę d e m  r e l ig i jn y m  dz ia ło  się  
w śród  W iś lan  po o d p a d n ię c iu  od M o ra w  brak  
w ia d o m o śc i  w  ź r ó d ła c h ” (str. 123)".

A rcybiskup M etody ostrzegał księcia W iś
lan przed grożącą mu niewolą. M etody m u
siał być genialnym  politykiem , skoro p rze
w idział tak i a nie inny koniec P aństw a W i
ślan. Zdaw ał sobie spraw ę, że papiestwo, a 
Niemcy u boku papiestw a, to straszliw a po
tęga, z k tórą należało walczyć bronią prze
w idującej tak tyk i, jak  to potem uczynił k sią
żę M ieczysław I (Mieszko I). Tezę tę po
tw ierdza J. W idajewicz, gdy pisze: „W iado
mo, w jakim  w rogim  stosunku został episko
pat niem iecki wobec M etodego” (str. 113)”.

Episkopat niem iecki sk rupu latn ie  obserw o
w ał prosłow iańską działalność arcybiskupa 
Metodego, u którego boku i podległy mu 
form alnie przebyw ał niem iecki duchowny 
Wiching- W ym ienia się datę zgonu Metodego, 
ale nie znam y przyczyny jego śmierci. Po
dejrzana jest ta  nagła gorączka, ten nagły

pośpiech papieża S tefana V w celu potępie
nia nauki Metodego zaraz po jego śmierci. 
Na bazie m isyjnej działalności Metodego 
rozw inął się później obrządek łaciński.

Zgodnie z logiką fak tów  m usim y przyjąć, 
że początki chrześcijaństw a na ziemiach 
polskich należy odnieść do lat 875—880. 
W prawdzie obrządek słow iański nie u trzy 
mał się, ale przecież i późniejszy obrządek 
łaciński został doszczętnie zniesiony przez 
pow stanie wyznawców w iary Św iatow ida w 
latach 1034—1049 po śm ierci M ieczysła
wa II.

Należy podkreślić, że zarówno pierwsza 
próba w la tach  870—906 jak  i d ruga próba 
w 966 roku naw rócenia narodu polskiego na 
w iarę chrześcijańską nie powiodła się, do
piero przy zbrojnej pomocy sąsiadów udało 
się Kazimierzowi Odnowicielowi ugrun to 
wać katolicyzm  rzym ski w Polsce. Był to 
jednak  już rok 1049, od którego należałoby 
liczyć erę rzym skiego katolicyzm u w Polsce. 
S tąd w ypływ a również logiczny wniosek, że 
tysiąclecie chrześcijaństw a w Polsce pow in
no się obchodzić dopiero w 2049 roku — 
wszystko bowiem co miało m iejsce przed 
1049 rokiem , a co odnosiło się do wprowa.- 
dzenia chrześcijaństw a w Polsce, zostało po
grzebane przez pow stanie ludowe pod w o
dzą księcia Mazowsza Masława.

Rzecz zrozum iała, że nie jest przyjem nie 
przy obchodzeniu tysiąclecia chrześcijaństw a 
w Polsce opierać się na roku 1049, w którym  
w targnęły  do Polski w ojska sąsiadów  z za
chodu i wschodu, by naw rócić przem ocą n a
ród polski, ale jest to fak t historyczny, że 
gdyby nie ta  akcja zbrojna sąsiadów  — inną 
koleją potoczyłyby się losy Polski. N iew ąt
pliwie, Polska Św iatow ida jako wyspa na 
morzu chrześcijaństw a w Europie, nie u trzy 
m ałaby się zbyt długo — jest jednak  pewne, 
że przyjęcie chrześcijaństw a przez naród 
polski uległoby znacznem u opóźnieniu. Moż
na również założyć, iż naw rócenie narodu 
polskiego na w iarę chrześcijańską odbyłoby 
się chociaż z konieczności, to jednak  na d ro
dze pokojowej już to przy pomocy m isjona
rzy ze wschodu lub zachodu, albo przez 
związki m ałżeńskie królów  polskich z księż
niczkam i chrześcijańskim i.

Przym usow e naw rócenie narodu polskiego 
na w iarę chrześcijańską nie tylko było 
sprzeczne z zasadam i nauki Jezusa Chrystu-. 
sa, lecz nie wydało pożądanych plonów m o
ralnych. Toteż pozostaje kw estia otw arta , 
czy i w jakim  stopniu naród polski wchłonął 
w siebie czystą treść nauki M istrza z Naza
retu. Zarówno obrządek słowiański, jak i 
obrządek łaciński, oba zostały narzucone n a 
rodowi polskiem u na drodze przemocy. P a 
trząc jednak  na obrządek słow iański z odle
głości jednego tysiąca dziewięćdziesięciu 
trzech lat, oraz uwzględniwszy fakt, że p a 
piestwo wrogo odniosło się do działalności 
arcybiskupa Metodego — to w łaśnie obrzą
dek słow iański zawsze pozostanie bliski n a
szym sercom, jako wyznawcom Kościoła 
Polskokatolickiego.

WŁADYSŁAW KOŁODZIEJ (COLLEN)

O W O C E
Jesień jest czasem dojrzew a

nia i zbierania owoców. 
P iękne kwiaty wiosenne opad
ły dawno, przybierały najp ięk 
niejsze kolory, kształty i w y
dawały przyjem ne zapachy, 
aby przynieść owoc w obfitoś
ci. Wydawszy zaś owoce w ięk
sza część roślin obum iera i gi
nie. Owoc jest celem, do któ
rego zm ierza ich istnienie.

Jak  rośliny \\j przyrodzie 
przynoszą owoce li plony, tak  
i człowiek ma leż przynieść 
owoce swojego życia, a są ni
mi dobre uczynki. Zboże sieje

Ż Y C I A
się na to, aby przyniosło plon. 
drzewo sadzi się i pielęgnuje 
w ogrodzie, żeby mieć z niego 
owoce, człowiek jest na to na 
ziemi, aby przyniósł plon. swo
je owoce dobrych uczynków 
miłości Boga i bliźniego, które 
mu zapewnić m ają żywot 
wieczny. „W tym  jest chwała 
Ojca mego — mówi Zbawiciel
— abyście wiele owoców przy
nosili i stali się moimi ucznia
m i”. (Jan 15, 8) — a na innym  
miejscu powiada: ..Tak nie
chaj świeci światłość wasza 
przed ludźmi, aby widzieli

dobre czyny wasze i chwalili 
Ojca Waszego, który jest w 
niebiesiech". Kto chce być 
zbawiony, musi spełniać dobre 
uczynki. Ą św. Jakub mówi: 
„Cóż pomoże bracia moi, jeś
liby kto mówił, że ma w iarę, 
ale uczynków by nie miał. 
W iara jeśliby nie m iała uczyn
ków m artw a jest sama w  so
bie.

Każdy człowiek otrzym a n a
grodę stosownie do swych u
czynków dobrych w życiu, jak
o tym wspomina św. Paweł, 
gdy mówi: ,.Bóg odda każde
mu według uczynków jego‘\

Dobre uczynki, które są 
praw dziwym i owocami nasze

go życia one dają  o ludziach 
najlepsze świadectwo. Uczynki 
bowiem odsłaniają prawdziwą 
wartość każdego człowieka. 
Można udawać lepszego w  
zew nętrznym  ułożeniu, ale u 
czynki najlepiej świadczą o 
każdym człowieku, jak  to sam  
Zbawiciel zaznacza: „Po ich 
owocach poznacie ich“. Nad
chodzi jesień, i czas zbierania 
owoców. Czy w twoim życiu 
wydałeś wiele owoców dob
rych uczynków, które mogłyby 
ci otworzyć podwoje wieczne
go szczęścia?

Diakon M. KLEKOT
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Chorzy I starzy przed kościołem.

Księża odprow adzają chorych na plebanię. Błogosławieństwo chorych Najśw. Sakram entem



TYDZIEŃ

CHORYCH

PARAFII

M inistranci pom agają chorym  w drodze do plebanii. N ajstarsza uczestniczka spotkania.

Życie ludzi chorych i starców nie nale
ży do najszczęśliwszych. Bardzo często ci, 
na których barkach spoczywa obowiązek 
opieki nad chorymi i starcami lekceważą 
sob;e ten humanitarny obowiązek. Za
skorupiają się w  swoim egoizmie traktu
jąc tych nieszczęśliwych jak niepotrzebny 
mebel.

Cierpienie ludzi ułomnych ^wtęguje 
fakt, że są oni pozbawieni możliwości u- 
czestniczenia we Mszy św. i innych nabo
żeństwach, jak również przystępowania 
do sakramentów świętych. Toteż dobrze 
pojęte duszpasterstwo nie może nie do
strzegać tych ludzi, którzy przeszli w  
cień życia.

Godną zatem podziwu okazała się ini
cjatywa ks. prob. Kazimierza Bonczara, 
by w  parafii w  Bolesławiu zorganizować 
Tydzień Chorych w dniach od 12 do 18 
sierpnia br.

Celem Tygodnia Chorych było niesienie 
pociechy duchowej chorym i cierpiącym.

Kapłani odwiedzili więc chorych w y
znawców przebywających w szpitalu w  
Olkuszu. Wszyscy przystąpili do Sakra
mentu Pokuty i przyjęli Komunię św.

Przyjacielska rozmowa z chorymi, wrę
czenie skromnych paczek i serdeczny 
uścisk dłoni zakończył wizytę duszpaster
ską w  szpitalu.

W następnych dniach kapłani odwiedzili 
około 20 chorych w  ich domach na tere
nie parafii. Również i oni przystąpili do 
Sakramentu Pokuty i przyjęli Komunię 
Św. Serdeczna i pełna troski rozmowa, 
przynajmniej na chwilę rozpromieniła ra
dością starcze i wycieńczone twarze.

W piątek 16 sierpnia br. kapłani za

pomocą taksówki przywieźli do kościoła 
tych chorych i starców, których stan 
zdrowia na to pozwolił.

Przystąpili wszyscy do Sakramentu Po
kuty oraz uczestniczyli w  ofierze Mszy 
Św. odprawionej w  ich intencji przez ks. 
proboszcza.

Po Ewangelii do chorych przemówił ks. 
proboszcz. Mówił o wartości cierpienia w  
świetle nauki Jezusa Chrystusa.

Po Mszy Św. ks. proboszcz Bonczar u- 
dzielił z osobna zebranym błogosławień
stwa Najśw. Sakramentem.

Uroczystość tę utrwalono na wspólnym  
zdjęciu, po czym chorych poczęstowano 
śniadaniem. Wiele było radości i zadowo
lenia wśród chorych, którzy dziękowali 
ks. proboszczowi i kapłanom za pełną 
troskliwości opiekę. Na zakończenie wrę
czono chorym paczuszki i odwieziono ich 
do domów.

Tydzień Chorych na długo pozostanie 
we wdzięcznej pamięci chorych i wiernych 
z Bolesławia.

Ks. H. BUSZKA

Przy śniadaniu.
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DZIECKO
TRZEBA

KOCHAC

ROZUMIEĆ
Państw o M ajewscy m ieszkali na trzecim 

piętrze w centralnym  punkcie m iasta przy 
najbardziej ruchliw ej ulicy.

Rok po ślubie urodził się im synek, k tó re 
mu na chrzcie św. dano im ię Wojciech.

W ojtek był bardzo trudnym  dzieckiem. 
M atka wiele się z nim nam ęczyła i w  nocy, 
bo spać nie chciał i we dnie, bo go wszędzie 
pełno było.

Kiedy m iał dwa la ta  w lazł na szafę. Jak?
— N ikt tego nie zauważył. Na stole postaw ił 
pudełko i przy pomocy jego w gram olił się.

Matce aż dech zaparło, gdy go ujrzała  na 
szafie podskakującego i w ołającego: Mama! 
Mama! Mama!

— Przecież mógł spaść i zabić się, albo zo
stać kaleką — pow tarzała w szystkim , gdy 
opowiadała to  w ydarzenie.

Zbiła go za to porządnie, a ojciec po 
powrocie z pracy jeszcze popraw ił, „aby za
pam iętał sobie na całe życie”.

Ale czy to  pomogło? Na szafę co praw da 
już po raz drugi nie lazł, natom iast któregoś 
dnia, gdy m atka gotow ała kaszkę dla m ałej 
Hani, w gram olił się na parapet okna. Sto
jąc, przechodniom  idącym  ulicą, pokazyw ał 
lecący sam olot i fruw ające nad dacham i go
łębie.

W szystkim, k tórzy to widzieli, aż dech za
parło  z w rażenia. Zrobiło się też zbiegowisko 
przed domem. Przyw ołano m ilicjanta, ktoś 
naw et s traż  pożarną wezwał. Gdy s traż  przy
jechała, W ojtek zawołał:

— O, jak i piękny, czerwony samochód! — 
i szybko zszedł z okna, aby w yjść na ulicę i 
bliżej zobaczyć „czerwony sam ochód”.

M ilicjant zrobił aw an tu rę matce, że nie p il
nu je dziecka. Ale cóż ona była w inna? W y
szła na parę m inut do sąsiadki, a on zrobił 
zbiegowisko przed domem.

Drugie zbiegowisko zrobił, gdy m iał sześć 
lat. M atka zajęta była praniem  bielizny, a 
W ojtek dla zabaw y pow ykładał z regału 
książki na podłogę, a półki przez okno w y
rzucił na ulicę.

Rodzice prosili, gniewali się, bili — w brew  
sobie sam ym  — bo już nie wiedzieli co począć 
z tym żywym, psotnym  malcem. Wszędzie go 
było pełno, psuł w szystko co mu do rąk  
wpadło, dokuczał młodszym dzieciom.

Kiedy poszedł do szkoły wciąż na niego 
były skargi, że gada na lekcji, że bije się z 
kolegami, p ła ta  figle nauczycielom, dokazuje 
w czasie przerw y. A już co się m atka nam ę
czyła przy odrabianiu  lekcji! M usiała sie
dzieć przy nim kam ieniem , pilnować, żeby 
wszystko odrobił, żeby pisał starannie. Całe 
szczęście, że o dwa la ta  młodsza H ania była 
takim  dobrym i łatw ym  dzieckiem, ale przy
kład b rata  i na nią źle zaczął wpływać.

To praw da, że chłopiec nieraz dostaw ał la 
nie niesłusznie, że każda psota od razu była 
jemu przypisyw ana, choć n ieraz nie on za

winił. K iedy się wydało, że piękny wazon 
kryształow y — ślubny prezent od siostry — 
zbiła m ała H ania, a nie W ojtek _  m aika 
trochę poczuła się w inna wobec swego p ie r
worodnego syna. Ale nie będzie go przecież 
przepraszać.

— Sam sobie jesteś w inien — powiedziała, 
bo jesteś taki niedobry. Tylko ciągle zgryzoty 
m amy z tobą. W styd nam  tylko przynosisz.

U tarło się już tak  w rodzinie, że n ikt nigdy 
W ojtkowi nie w ierzył, nie dał dobrego słowa.
— A czy on to potrafi? A czy to na niego 
można liczyć? W szystko przed nim trzeba za
m ykać i to mocno, bo inaczej w yciągnie i 
popsuje, stłucze.

Zawsze źle, źle, i żle. Czy to pom agało 
W ojtkowi, żeby się poprawił? Na pewno nie. 
Bo nawet, kiedy się stara ł, k iedy robił w y
siłki, patrzono na niego z w ielką nieufnością. 
Może dlatego tak lubi! w uja Ryszarda, że 
ten jakby nie znał złej opinii całej rodziny o 
chłopcu. K iedy przyjeżdżał — niestety  zda
rzało się to rzadko — brał W ojtka ze sobą 
na wycieczki za miasto, na ryby nad rzekę, 
opowiadał o sw ojej pracy w  fabryce sam o
chodów, o różnych nowościach technicznych.

— Chłopak ma sm ykałkę do techniki — 
powiedział kiedyś przy stole. — Jak  skończy 
podstawówkę, radzę wam  posłać go do tech
nikum. Będą z niego ludzie, zobaczycie.

— On?! — oburzyli się rodzice. —■ Ma 
sm ykałkę, ale do psucia. Jak  się kiedyś za
b ra ł do napraw ien ia kon tak tu  to zaraz zrobił 
k ró tk ie spięcie.

Wuj Ryszard m iał rację. Chłopak z biegietn 
lat coraz bardziej poważniał.

Tak to z dziećmi nic nie wiadomo. Rodzice 
też się m artw ili o W ojtka. Spodziewali się 
najgorszego — że stanie się zakałą rodziny, 
chuliganem , nie w iadom o czym...

A tu  — jakby  go odmieniło. Jakby  się w 
nim  coś przełam ało. C zternastoletni W ojtek 
stał' się nagle poważnym, m iłym  chłopcem. 
Nie, nie m ożna powiedzieć, żebv go całkiem  
opuściły psoty i nieoczekiwane chęci do w y
bryków. Ale zdarza się to rzadko — a n a j
ważniejsze, że W ojtek sam  już po chwili ża
łuje tego, co zrobił, przeprasza i s ta ra  się 
psotę napraw ić. Zabrał się też do książek, do 
nauki. M iał rację  w uj Ryszard, że W ojtka 
pociąga technika.

Co praw da trochę opóźnił się w  nauce, bo 
pomimo pilnow ania go przez m atkę, pow ta
rzał czw artą i szóstą klasę. Ale teraz już nie 
trzeba go tak  pilnować. Już i w  szkole ina
czej o nim  mówią. Może to trochę zasługa 
nowego nauczyciela, k tóry  jakoś po trafił 
zjednać sobie chłopca. Ale chyba nie można 
nauczycielowi przypisyw ać całkow itej za
sługi.

Po prostu chłopiec spoważniał'. W yrósł z 
w ieku dziecięcego.

Bywa tak  często z chłopcam i w  tym wieku. 
Psotni i dokuczliwi, na pozór bezmyślni w 
swych dziecięcych figlach, w  w ieku trzy- 
nastu-czternastu  la t zm ieniają się, poważ
nieją. Może w  W ojtku te  dobre zm iany n a 
stąpiłyby szybciej, gdyby m iał lepszą atm o
sferę w  domu, gdyby od najm łodszych la t 
nie ciążyła na nim  opinia nicponia i zakały 
rodu.

Trzeba przyznać rodzicom chłopca, że ota
czali W ojtka s ta ran n ą  opieką, może n ieraz 

' zbyt surową, że utrzym yw ali sta ły  kon tak t 
ze szkołą i nie zaniedbali niczego. Uchronili 
go od przekroczenia granicy, dzielącej chło
pięce w ybryki od chuligaństw a. Trzeba też 
przyznać, że później popraw ę syna zauważyli,
i nie żałowali pochwał, co go jeszcze m oc
niej postaw iło na nogach.

T ak to bywa z dziećmi. Urodzisz, p ie
lęgnujesz, pierzesz te  pieluszki, czekasz z n ie
cierpliwością, kiedy dziecko z nich w yrośnie, 
spodziewasz się, że z każdym  rokiem  ubywać 
ci będzie kłopotów. A tu nigdy nie wiadomo, 
kiedy w ypłyną te najw ażniejsze, n a jtru d 
niejsze.

Czasem — tak ie  niesforne i trudne  dziecko 
spow ażnieje nagle, uspokoi się, stanie ci się 
przyjacielem .

Czasem — na odwrót, grzeczne i posłuszne, 
stanie się nagle k rnąbrne, niedobre, obce.

N ajtrudniejszy  dla rodziców w w ychow aniu 
dziecka jest okres jego dojrzew ania, przeob
rażan ie się z dziecka w  młodzieńca. Trzeba 
tu  w iele uwagi i serca, w iele troski, zrozu
mienia, wyczucia pedagogicznego, żeby nie 
przeoczyć, żeby nie zlekceważyć tych m om en
tów  i nie dopuścić do pow stania przegrody, 
bariery  między dzieckiem  a dorosłymi. Rodzi
ce gdy dziecko dojrzewa, m uszą w ykazać 
wiele tak tu  i serdeczności, aby dziecko czuło, 
że w rodzicach m a najserdeczniejszych, n a j
lepszych przyjaciół, że zawsze może na nich 
liczyć. Albowiem złych dzieci nie ma. Złe nie 
rodzą się. Jeżeli później schodzą na manowce, 
to najczęściej z w iny rodziców, k tórzy s tw a
rzają  taką am osferę w domu, że dziecko źle 
się w nim  czuje, ucieka z domu i poddaje 
się wpływowi napotkanego środow iska i w y
chow uje się bez kontroli.

Ks. E. K.

LATO O D ES ZŁO  JUŻ DAWNO...

Lato odeszło ju ż  dawno.
Lato umarło wśród wzgórz.
Noc pełna chm urnych szelestów.
Sw it w  chłodnych pasmach zórz.

Lecz nie um arło w  nas życie. 
Płom ieniem  serca tli.
Jest jako winna latorośl.
W ięc w przyszłość spójrz tw oich dni.

Że czas n iekiedy pochm urny,
Ze los twoje siły zmógł?
Lecz jeszcze dąb mocarny 
Nie runął na tw ój próg.

Że zniw eczone nadzieje,
Więc zniw eczony tw ój los?
O dkrzykn ij w ichrom i skałom. 
Spiżow ym  niech będzie głos.

Spiżowy jak odgłos dzwonu.
Trwać w walce. Naprzód. Co sił. 
W ykuw ać w skale hart męstwa.
Do skalnych dobrać się żył.

K lękać przed losem upartym?
Ze lato umarło wśród wzgórz.
Nie warto. Lecz w ytrw ać w walce. 
Spójrz: znów wschodzi jutrzenka zórz.

Józef Baranowski



ajwiększy strach 
wśród czarnych b u 
dzą ludzie-lam party. 
Spotkanie z nimi 
grozi zawsze śm ier
cią, a  w  m ojej oko

licy były wypadki, iż ginęli lu 
dzie bez śladu i jak  głosiła m ie j
scowa w ersja  w łaśnie przez lu- 
dzi-lam partów  porwani. Ponoć 
głównym takim  „lam partm enem  
w  tych stronach był szef, n ieda
leko leżącej wioski, stary  W re- 
pu, śmieszny m ały starzec z ko
zia bródką i zaropiałym i ocz
kami. Tutejsze w ładze wałczą 
z klanam i lam partm enów  i W re- 
pu m iał już n ieraz poważne k ło
poty na ten tem at, bo policja 
parokrotnie znalazła u niego w 
chacie w yschnięte czaszki ludz
kie niewiadom ego pochodzenia. 
U dało m u się szczęśliwie z tych 
opresji wykręcić, ale zapowie- 
dziono mu. że jeżeli jeszcze raz 
jakiś człowiek w okolicy zginie 
bez śladu — to zostanie on zam 
knięty w  wiezieniu. P rzypusz
czam, że stary  W repu poradził 
sobie w ten sposób, iż zaczął 
polować nie n a  ludzi z okolicz
nych wiosek lecz jedynie na 
przechodzących drogą ludzi z
obcych plemion.

Zagadnienie ludzi-lam partów  
jest, zdaje sie. ściśle powiązane 
z tak  zwanym  ludożerstwem  
czarnych. Czy M urzyni jedzą
ludzkie mięso? Różne są n a  ten 
tem at zdania, są budzące zaufa
n ie relacje poważnych podróż
ników i badaczy, większość jed 
nak  opowieści o ludożerstw ie
czarnych czerpie swe źródło z 
w ybujałej wyobraźni tych. k tó 
rzy tego zagadnienia nie próbo
wali dokładnie zbadać.

Okres najważniejszych obrząd
ków rytualnych u czarnych w y
pada w czasie naszego Bożego 
N arodzenia i trw a około dwóch 
tygodni. Po całych nocach do
chodzą wówczas z okolicznych 
wiosek głuche odgłosy ta m -ta -  
mów, a moi myśliwi, rekru tu jący  
sie przeważnie z plemion sąsie
dnich — za żadne skarby św ia
ta. nie tylko w nocy — ale i w 
dzień, nie w yjdą w  tym  czasie 
poza obręb naszych terenów. T u 
ta j są bezpieczni, bo wiedza o 
um ow ie z Tatim , gw arantującej, 
że na naszych terenach nic im  
nigdy złego się nie stanie. Nawet 
kucharz Buga nigdy w  tym  cza
sie nie chciał pójść do okolicz
nych wiosek po zakup ku r lub 
jajek, bez których to przysm a
ków m usiałem  się wówczas oby
wać.

Co najm niej dziwne w rażenie 
spraw iają też, znane u nas w 
średniowieczu, tak zwane „sądy 
boże”. Zdarzają się one rzadko
i dotyczą spraw  takich, których 
nie jest w  stan ie  rozstrzygnąć 
ani szef wsi, ani naw et m iejsco
w y czarownik. Co zrobić, na 
przykład, gdy do jakiegoś po
pełnionego przestępstw a n ik t się 
n ie  chce przyznać a brak jest 
św iadków i dowodów rzeczo
wych. Trzeba wówczas dać sp ra 
wę do rozstrzygnięcia jakiem uś

wielkiem u czarownikowi, który 
nie w  sposób zwykły a swą m a
giczną wiedzą w ykry je prawdę.

Dzięki tem u, iż czarni od pew 
nego czasu upatrzyli m nie za 
swego rozjemcę i nabrali do m nie 
zaufania — udało mi sie raz 
w ziąć udział w  tak im  ciekawym 
sadzie. Gdy nazbierało sie od 
pewnego czasu w Goema kilka 
poważnych a nierozstrzygniętych 
spraw , rozeszła sie wieść, iż 
przez wieś będzie następnego 
dnia przechodził najw iększy cza
row nik tutejszego plem ienia — 
specjalista od w yjaśniania spraw  
za wikłanych.

Od rana  dnia następnego p ra
ca na polach usta ła  i wszyscy 
udali sie do Goema. Tutaj zgro
m adził sie już w ielki tłum . cie
kawy niezwykłego i rzadkiego 
widowiska. Za chw ilę pojawił się 
sam wielki czarownik, łysy sta -

KONRAD CHMIELEWSKI
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rzec, okryty białym  clo. Wobec 
tego jednak, że czarownik ten 
był w Goema po raz pierwszy
i n ik t z tutejszych nie widział na 
w łasne oczy jego mocy magicz
nej — trzeba go było poddać 
próbie, na k tórą on sie zresztą 
chetnie zgodził. Mój myśliwy 
Debi, o którym  już była mowa 
wyżej, m iał do pasa przyw iąza
ny duży rew olw er bębenkowy. 
Ustalono więc, że Debi kołując 
zaniesie ten rew olw er w głąb 
buszu i tam  go gdzieś ukryje. 
Następnie czarownik, o ile jest 
dobrym  czarownikiem, powinien 
ten rew olw er zaraz znaleźć. A 
trzeba pam iętać, że busz afry 
kański to  gąszcz drzew, k rza
ków i lian, w  który palca wprost 
w etknąć nie można. Gdy po pew 
nym czasie powrócił Debi. 
ukrywszy s ta rann ie  rew olwer 
gdzieś w głębi lasu, czarownik 
wziął od jednego ze stojących 
koło niego ludzi tak  zwany busz- 
najf, to  jest wielki nóż do ciecia 
buszu i wszedł w gąszcz, w yci
nając prosta ścieżkę przed sobą. 
Nie m inęło i dziesięć m inut 
jak  ukazał sie z powrotem trzy 
m ając rew olw er Debi ego w  rę 
ku: tak. to  był widomy znak po
tęgi czarodzieja, znak, że widzi 
on wszystko, choćby to  coś było 
najlepiej przed okiem ludzkim 
ukryte — może więc i bez om ył
ki zawsze w ykryć winnego. Te
raz więc, po tej niezawodnej 
próbie, m ożna już było' spokojnie

przystąpić do rozsądzenia’ dwóch 
wniesionych przed niego spraw .

W jednej chodziło o to. że sta 
remu Tatiem u zginął w niew y
jaśniony sposób worek ryżu. 
Dwóch było podejrzanych o k ra 
dzież, lecz żaden nie chciał się 
do w iny przyznać. Czarownik, 
po głębokim namyśle, w idać po 
zasięgnięciu rady duchów orzekł, 
że w tym  w ypadku należy zasto
sować próbę oliwy.

Rozpalono wielki ogień, posta
wiono na nim  kocioł pełen czer
wonego oleju palmowego, a gdy 
zaczął on gotować się i kipieć
— czarow nik kazał obu podej
rzanym  o kradzież włożyć we 
w rzątek całą gołą rękę. Jeden 
z nich bez w ahania wykonał to 
polecenie i zanurzył śm iało rękę 
aż po ram ię, w yjm ując ją po 
chwili o dziwo całą i niepopa- 
rzoną. Ten był niewinny. Drugi 
zaś zszarzał na tw arzy, zaczął się 
trząść cały a wiedząc, że k łam 
ca spali sobie w  tym  w arze rękę 
aż do kości — przyznał sie od 
razu do kradzieży.

W drugiej spraw ie chodziło o 
jakiś zaw ikłany spór kobiecy, 
którego treści, choć Debi stara ł 
sie wytłumaczyć mi wszystko 
obszernie, niestety nie zdołałem 
zrozumieć.

Tymczasem czarownik, m ru 
cząc jakieś ciche zaklęcia, goto
wał w  garnku  nad ogniem dziw 
ną m iksturę, dosypując do niej

co chwila liście i zioła, które 
wydobywał z bezdennej kiesze
ni swej baw ełnianej opończy.

Gdy w yw ar był już gotów, 
przelał go do drew nianego kub
ka, i dal do picia wszystkim po 
kolei kobietom, których spór 
m ial być przez niego rozstrzyg
nięty. Każda z nich w ypiła p<J 
parę łyków i gdy jedne siedziały 
nadal spokojnie, jakby  napiły 
sie zwykłej w ody — inne zaczęły 
za chw ile zawodzić i wić się w 
boleściach. Te więc okazały się 
winne.

Cóż więc zdziałało, że u p ierw 
szego czarnego, który włożył we 
wrzący olej rękę. w brew  wszyst
kim  prawom  fizyki i zdrowemu 
rozsądkowi, ręka pozostała nie
uszkodzona; jak a  była przyczy
na, że ten sam  napój u jednych 
kobiet w yw ołał szalone boleści, 
gdy na inne n ie robił żadnego 
w rażenia?

Patrzyłem  na to wszystko z 
bliska w łasnym i oczami i, choć 
w żadne czary i duchy nie w ie
rzę, przyznam, iż do tej pory 
n ie p<5trafie dać na to  com w i
dział żadnego rozumowego wy
jaśnienia. Nie wiem czy to  były 
doskonale w ykonane zwykłe 
„sztuki m agiczne”, czy też może 
sugestia zbiorowa.

N aturalnie, tak  szybkie i św iet
ne rozwiązanie niewyjaśnionych 
dotąd spraw , zakończyło sie, jak 
zwykle, spontaniczną radością 
czarnych, w  której b rali udział 
naw et i ci, których w ina została 
wykryta. P icie w ina palmowego, 
bicie w  tam -tam y i tańce, tańce 
bez końca trw ały  aż do świtu.

Każdy z M urzynów wierzy 
święcie, iż przyczyną choroby, 
na która zapadł, jest zawsze a l
bo zły duch. który zesłał cho
robę, by ukarać delikw enta za 
jego jakiś niewłaściw y postępek, 
albo też któryś z jego wrogów, 
posiadający odpowiednie gri-gri, 
dzięki którem u może rzucać cza
ry na innych i w łaśnie na niego 
zesłał zaklęcie — chorobę.

c.d.n.



PO ZN AJM Y
HISTORIĘ
PAPIESTWA

J a k  
w y b ie ra n o  

p a p ie ży  ?
W ostatnich czasach wybór papieża otoczo

ny jest w ielką tajem nicą. Odbywa się w 
W atykanie w kaplicy Sykstyńskiej, zam knię
tej od zew nątrz i od w ew nątrz na klucz. Od 
tego w łaśnie zam knięcia całą elekcję nazw a
no z w łoska Konklawe. Wiadomo, że obecnie 
czynne i bierne praw o wyborcze m ają  ty lko 
kardynałow ie. Do w ybran ia nowego papieża 
potrzeba dwóch trzecich głosów. Składanie 
k artek  wyborczych m a charak te r ceremonii 
religijnej.

K ardynałow ie w  kolejności swego s ta r
szeństwa opuszczają krzesła pod baldachim a
mi i podchodzą do ołtarza, na k tórym  stoi 
kielich przeznaczony na k a r tk i wyborcze. 
K ardynałow ie przystępują do ołtarza poje
dynczo, odm aw iają najp ierw  klęcząc krótką 
m odlitwę i podczas gdy w kładają  k a rtk ę  do 
kielicha, pow tarzają form ułkę przysięgi: 
„W zywam Chrystusa Pana na św iadka, że 
obieram  tego, o k tórym  myślę wobec Boga, 
że powinien być w ybrany”.

K ardynał, na którego padło dw ie trzecie 
głosów, zdejm uje su tannę purpurow ą, ubiera 
się w su tannę białą oraz liturgiczne szaty 
zarezerw ow ane papieżowi łącznie z potró jną 
koroną zw aną tiarą. Siedzącego w  lektyce 
elekta straż honorowa zanosi na balkon zw a
ny lodżią św. P iotra. Tam ciekawym , w iw a
tującym  tłumom, zgromadzonym na olbrzy
mim placu udziela błogosław ieństw a „Urbi 
et o rb i” (Rzymowi i światu).

Nieco inaczej było przed wiekami.
Jeszcze w XI w ieku na w ybór papieża 

•* ogromny wpływ posiadali wszyscy m ieszkań
cy Rzymu, a więc i ludzie świeccy obok setek 
tam tejszych m nichów. Wiadomo, że osłowio- 
nego H ildebranda czyli Grzegorza VII w y
brał w 1073 r. lud rzymski podczas pogrze
bowych uroczystości związanych ze śm iercią 
pap. A leksandra II. Zasadniczo w ybór ten 
nie powinien być ważny, ponieważ w łaśnie 
ten sam  H ildebrand jako kierow nik Rzym
skiej K urii przeprow adził czternaście lat 
wcześniej (1059) synodalną uchw alę głoszącą, 
że w ybierać papieża mogą ty lko kardynało 
wie. Na tym  sam ym  synodzie postanowiono, 
że papieżem  może być w yłącznie Włoch i to  
przeważnie z Rzymu.

Do 1059 r. również w ybierano tylko Wło
chów, lecz były w yjątk i, zwłaszcza co do 
Greków zam ieszkałych w Italii południowej, 
lub Niemców narzucanych przez królów nie
m ieckich w  X i XI wieku. Na 278 papieży 
aż 224 było W łochami, a tylko 44 pochodziło 
z innych narodowości, jak  15 z F rancji, 10 
z Grecji, 6 z Niemiec, 5 z Syrii, 2 z H iszpa
nii, 2 z Dalm acji, po jednym  z Anglii, Belgii
i Portugalii. Od czterystu la t tron papieski 
jest w  wyłącznym  posiadaniu Włochów.

Przy większości wyborów zdarzały się k ie 
dyś różne nadużycia, k tóre usuw ano powoli 
przy pomocy coraz to  szczegółowszych prze
pisów.

Najpospolitszym  nadużyciem  była tzw. sy- 
monia czyli kupow anie godności papieskiej 
w prost za pieniądze od tych, k tórzy decydo
wali o wyborze. Pierw szy bardziej jaskraw y 
w ypadek symonii m iał m iejsce w  VI wieku, 
gdy kapłan  rzym ski M erkuriusz kupił tron 
papieski w 533 r. od senatu rzymskiego. 
Zmienił sobie też pierwszy raz w  h isto rii pa
piestw a imię chrzestne na nowe, nazw ał się 
Janem  II (533—535). Na szeroką skalę kupo

w anie godności „Zastępcy C hrystusa” odby
wało się w XV i XVI wieku. W sławili się 
tym papieże: Sykstus IX, A leksander VI, Ju - 
liufz II i Leon X.

Tak przy w yborach przez lud w pierw szym  
tysiącleciu jak  i przy elekcjach kardynalsk ich  
zdarzały się w ypadki tzw. schizmy, czyli w y
boru dwóch lub nawet trzech papieży na raz. 
W pierwszych w iekach chrześcijaństw a takie 
schizmy pow staw ały przeważnie na tle  różnic 
religijnych (dogmatycznych). I tak pierwsza 
poważniejsza schizm a w 217 r. w ybuchła d la
tego. że w ybrany przez prosty lud pap. K a- 
likst I głosił błędną naukę o Trójcy św. zw al
czaną przez św iatłe duchowieństwo, k tórem u 
przewodził uczony teolog Hipolit. W w ie
kach późniejszych o podw ójnym  wyborze de
cydowały różnice polityczne. Na przykład  w 
498 r. cały senat rzym ski i w iększość Rzy
m ian pragnących w spółpracy z G rekam i w y
b rała pap. W awrzyńca, natom iast wrogowie 
Greków i kolaborujący z germ ańskim i O stro
gotami duchowni w ybrali pap. Symmacha 
(498—514). Takich schizm było w  Rzymie 39. 
O statnia m iała m iejsce w  la tach  1439—1449 
ze względów politycznych.

Innym  nadużyciem przy wyborze papieży 
był swego rodzaju s tra jk  kardynałów  zgro
m adzonych na elekcję.

Jask raw y  tego przykład zdarzył się po 
śmierci pap. K lem ensa IV w  1268 r. Kolegium 
kardynalsk ie zebrało się pod Rzymem w 
mieście Viterbo, lecz radziło  nad kan d y d a tu 
rą  nowego papieża aż przez 2 lata i 9 m ie
sięcy. T rudno przewidzieć jakby  to  się skoń
czyło, ponieważ tam tejsze w ładze m iejskie 
postanow iły kardynałów  zmusić do przyspie
szenia decyzji. Zam knięto kardynałów  na 
klucz w pałacu biskupim  z oświadczeniem, 
że nie zostaną wypuszczeni wcześniej, aż w y
biorą papieża. O wyborze m ają dać znać dy 
mem ze spalonych k artek  wyborczych. Aby 
tym  skuteczniej w płynąć na kardynałów , 
zm niejszano im po prostu z każdym  dniem 
racje  żywnościowe. Taka przemoc pomogła, 
bo wyboru dokonano już na drugi dzień. Ten 
sposób przyspieszania elekcji przyjęto odtąd 
za obowiązujący i nazw ano go po włosku 
„conclave” =  zam knięcie na klucz. D ekret w 
tej spraw ie w ydał w ybrany wówczas pap. 
Grzegorz X, mimo gwałtownych protestów  
ze strony kardynałów .

Obecnie w  kołach rzym skokatolickich się 
tw ierdzi, że celem konklaw e jest ochrona 
kardynałów  przed „wpływam i zew nętrznym i”, 
lecz na to w ystarczyłoby zam knięcie od w e
wnątrz.

Niezależnie jednak od opieszałości k a rd y 
nalskiej przy w szystkich niem al elekcjach 
istn iały  też „wpływy zew nętrzne” czyli n a 
cisk ze strony  ludzi świeckich, zwłaszcza zaś 
tych, którzy spraw ow ali polityczną kontrolę 
nad Rzymem, jak  cesarze, królowie, książęta 
czy m agnaci włoscy.

Pierw szy fa k t politycznej ingerencji zda
rzył się w 440 r. przy w yborze pap. Leona I 
ze strony cesarza W alentyniana III. N a jb a r
dziej b ru taln ie  do tych sp raw  w trącali się 
królow ie niemieccy w X i XI w ieku oraz 
królow ie francuscy w  XIV wieku, gdy stolicą 
papiestw a było francuskie miasteczko Awi- 
nion. O statni naoczny nacisk na w ybór w y
godnego papieża m iał m iejsce w  1903 r. ze 
strony cesarza austriackiego, F ranciszka 
Józefa.

Już przy ostatn ich  pięciu elekcjach tak  
gw ałtownych ingerencji politycznych nie by
ło, lecz każdy zdaje sobie z tego spraw ę, iż 
kardynałow ie muszą podczas konklaw e li
czyć się z konkretną sytuacją polityczną i 
wolą rządów, z którym i w spółpracują.

Również w ybór pap. Paw ła VI jest w yn i
kiem  ścierania się różnych koncepcji poli
tycznych czy pewnego kom prom isu wielu 
prądów  nurtu jących kolegium kardynalsk ie  
czy K urię rzym ską. Spraw a jest o tyle do 
odgadnięcia trudniejsza niż kiedyś, o ile w 
czasach ostatnich kardynałow ie s ta ra ją  się 
nie tylko zachować ścisłą tajem nicę o kon
klawe, ale i wszelkie oozory mówiące, że w y
bór papieża jest rzekomo aktem  czysto koś
cielnym i religijnym .

Ks. dr S. W.

yl rok 1869. Do sądu krajo
wego c.k. Galicji wpłynął 
anonim. Donosił on, że w 
Klasztorze Karmelitanek 
Bosych w  Krakowie na We
sołej w nieludzkich warun

kach więziona jest zakonnica Barbara 
Ubryk. Biskup rzymski Antoni Gałecki 
pod naciskiem opinii publicznej musiał 
się zgodzić na wpuszczenie do klasztoru 
sędziego śledczego. Z sędzią śledczym  
progi klasztoru przekroczył także dzien
nikarz. Za otwarciem drzwi owych uka
zała się celka ciemna prawie zupełnie, 
gdyż okno, aż pod sam wierzch było za
murowane — pisał na łamach „Kraju”
— tylko wąziuchną szczeliną przemykało 
się światło. W yziew smrodliwy buchnął 
przez drzwi, gdyż w onej celi znajdowa
ła się wygódka z otworem niezamknię- 
tym, a uchodzącym do dołów kloacz- 
nych. W celi tej ujrzano tuż przy 
drzwiach na garści startego na proch 
barłogu bladą i wychudzoną postać ko
biety. Jak ustalił sędzia śledczy Bar
bara Ubryk będąc dzieckiem oddana 
została jako sierota na wychowanie do 
Klasztoru Wizytek w Warszawie. Tu

W CIENIU 
, • K L A S Z T O R N Y C H  MURÓW

odbyła nowicjat i następnie została 
przeniesiona do Krakowa. Po pew 
nym czasie zachorowała, a przełożo
na zamiast skierować ją do szpi
tala, zamknęła w celi opisanej 
przez krakowskiego dziennikarza, w  
której męczyła się 21 lat. Watykan 
również nie wyraził zgody na przenie
sienie chorej zakonnicy do świeckiego 
szpitala, gdyż najwidoczniej obawiał 
się jej wystąpienia z zakonu. Zarówno 
siostra przełożona klasztoru Maria Wę- 
żykówna, jak i przeor Zakonu OO Kar
melitów w Czernej k. Krzeszowic, ks. 
Julian Kozubski, dobrze wiedzieli o sta
nie zdrowia zakonnicy Barbary Ubryk, 
mimo to przetrzymywali ją w złych w a
runkach, niedożywiali i maltretowali 
moralnie, chociaż reguła zakopu każe 
„chore z miłością jednaką i równością 
pielęgnować i potrzeby ich opatrywać”. 
Wieść o ciężkim stanie Barbary Ubryk 
lotem błyskawicy obiegła podwawelski 
gród. Nie pomogły perswazje rzymskich 
kaznodziejów utożsamiających nieszczę
śliwą zakonnicę z postacią szatana. K il
kakrotnie przed klasztorem gromadził 
się tłum. Padały okrzyki protestu i n ie
zadowolenia pod adresem Watykanu i 
jego orędowników. Klasztor chroniony 
był przez policję i wojsko cesarskie. 
Tak wielkie było oburzenie wszystkich 
uczciwych ludzi, tak groźne fale n ie
pokoju wstrząsały opinią publiczną, iż 
sąd krajowy rozpoczął proces przeciwko 
przełożonej klasztoru i rzymskiemu ks. 
przeorowi, czyniąc ich odpowiedzialny
mi za nieludzkie postępowanie z w ię
zioną zakonnicą. Z chwilą jednak gdy 
ucichły protesty — a Watykan czynił 
w ysiłki przez dwór wiedeński, aby do 
tego doprowadzić — sprawę sąd umo
rzył z braku dowodów winy. Niebawem  
Barbara Ubryk zmarła, porzuciwszy 
klasztorne mury. Na marginesie tego 
zdarzenia prasa galicyjska snuła głębo
kie rozważania. ,.Fakt ten nie powi
nien pozostać w  murach jednego m ia
sta — pisało cytowane czasopismo — w 
granicach jednej diecezji i jednego kra
ju. Powinien odbić się o stolicę apostol
ską i na soborze posłużyć jako wym ow
ne swą ohydą świadectwo, że instytucja 
klasztorów potrzebuje zgodnej z du
chem czasu reformy”. Chociaż od tam
tych lat dzieli nas prawie stulecie za
prawdę niewielkie zmiany zaszły w po
lityce Watykanu. Konserwatywne po
glądy i uprzedzenia wciąż utrudniają 
pochód myśli postępowej bliskiej lu
dziom na całym świecie, w szczegól
ności światłym katolikom.

FR. OSZMIANSKI



Honorowa sprawa
Po ospie Zosia w róciła ze szpi

ta la  zm ieniona nie do poznania. 
Schudła, ale w yciągnęła się, 
wzrostem  dorów nyw ała teraz 
Romkowi, okazało się. że praw ie 
ze wszystkiego wyrosła. Dosko
nale n a  nią pasował sta ry  gim 
nastyczny dres Rom ka i w szyst
kie jego trykotow e koszulki. 
Okres więc rekonw alescencji 
przechodziła w  jego garderobie. 
A że włosy sterczały jej nad 
czołem tak  samo. jak  Romkowi
— m nóstwo osób zaczynało po
w itan ie — „jacy oni podobni dó 
siebie!”

— Jak  pięść do nosa — m ru 
czał w takich w ypadkach Ro
mek, którego nie ty le irytowało, 
że Zosia może być podobna do 
chłopca, ile to, że on, chłopiec 
jest podobny do dziewczynki.

Zosia po chorobie i pobycie 
w szpitalu szybko w racała do 
sił. W dom u też już wszystko 
szło daw nym  norm alnym  bie
giem. Ojciec znowu całymi go
dzinam i siedział nad rysownica, 
od k tórej coraz odpinał i w y
nosił ukończone prace. M am a też 
coraz bardziej była gdzieś za
jęta, często w racała późno do 
domu. Pom agała bow'iem ojcu 
w  u trzym aniu  domu.

A w antura, jakiej powodem m i
mo woli s ta ł się wczoraj Romek, 
m usiała jednak  i na nim  zrobić

duże wrażenie. Tak przynaj
m niej sądziła Zosia, widząc, jak 
wiele dobrych chęci okazuje od 
ran a  brat. O jcu na oczy się nie 
pokazywał, co zresztą nie było 
trudne, gdyż ten zaraz po śnia
daniu powiedział:

— Zosiu nie potrzebujesz cze
go? Nie? No. więc do wieczora. 
Na obiad córuniu nie wrócę. Ale 
na kolacje bede z wami. Z to 
bą... — popraw ił się, marszcząc 
brwi.

Romek w kuchni siedział ci
cho, jak  mysz pod miotłą. Za to 
kiedy ojciec wyszedł, a  Zosia 
zabrała się do robienia porząd
ków, zaczął pomagać je j tak  
gorliwie, że trudno  naw et było 
uwierzyć, że stał się tak  nagle 
usłużny.

Nawet chustkam i do nosa zain
teresow ał się i okazał chęć do 
ew entualnego w łasnoręcznego ich 
wyprasowania.

Po skończonej robocie i po 
kilku ciężkich westchnieniach 
Rom ek zdecydował się odkryć 
karty.

— Zosiu, tatusiow i chyba prze
szło, co? W czoraj n a  m nie moc
no zdenerw ow ał się.

— Może i przeszło. A bo co?
— Bo tak  myślę, co będzie, je 

żeli na godzinkę wyskoczę.
— Nic nie będzie.
— N apraw dę? To fajnie.
— N apraw dę, bo nigdzie nie 

wyskoczysz.

(D o k o ń cz en ie  nastąpi)

„ZAPOROŻEC"
Nie w idać go jeszcze n a  naszych drogach, ale coraz częściej o nim  

słychać, jako o bardzo udanym  i m ającym  przed  sobą w ielką przy
szłość samochodzie. Jest to  radziecki kuzyn polskiej „Syreny", w łos
kiego „F iata 600“ i innych popularnych m ałolitrażow ych samochodów. 
Odznacza się m ocną konstrukcją, zgrabnym  kształtem  i co najw ażn iej
sze, bardzo oszczędnym zużyciem paliwa.

P ierw sze „Zaporożce” w yprodukow ano w  1960 roku. W bieżącym 
roku opuści fabrykę „K om unard“ w Zaporożu sto k ilkadziesiąt tysięcy 
samochodów, a  przew iduje się, że roczna produkcja w  1965 roku osiąg
nie zaw rotną liczbę 400.000 sztuk.

A oto niektóre „dane osobiste11 tego samochodu: dopuszczalne obcią
żenie — 4 osoby, ciężar w łasny pojazdu 600 kg., długość pojazdu 
330 cm,, szerokość 142 cm, wysokość 140 cm., najw iększa szybkość 
90 km/godz., przeciętne zużycie paliw a 5,5 l i t r a / l00 km, moc silnika 
23 kcnie mechaniczne.

TEC H N IK A NA P L A Ż Y
Podobno trzy  razy szybciej 

można się opalić korzystając w 
um iejętny sposób z kaw ałka me
talowej folii. O dbite od takiego 
ekranu słoneczne prom ienie kie
rować należy pod odpowiednim 
kątem  *ia przeznaczone do poś
piesznego opalania części ciała. 
Spróbujcie! Tylko się nie poprzy- 
piekajcie...

NACZYNIA LITURGICZNE
Omówiliśmy Ofiarę Mszy 

św. Teraz dowiecie się rów
nież o naczyniach liturgicz
nych, które mają ścisły zwią
zek, z Ofiarą Mszy św.

O naczyniach świętych, ist
niejących w Starym Testamen
cie, mówią wyraźnie Księgi 
Pisma św. Pierwsze naczynia 
święte i przedmioty, koniecz
ne do ofiar i do służby Bożej, 
uczynić kazał Mojżesz.

Trzecia Księga Królewska 
wspomina, że Salomon po zbu
dowaniu Panu Bogu świątyni, 
sprawi] bardzo wiele naczyń i 
przedmiotów świętych, a

wszystkie ze złota i srebra. „I 
sprawił Salomon... nożyczki 
zlotc i dzbany, i widełki, i 
kubki, i moździerzyki, i ka
dzielnice ze szczerego złota“ 
<7, 50).

W Nowym Testamencie w  
związku z Ofiarą Mszy św. u- 
żywane są przez Kościół na
stępujące naczynia: kielich, pa
tena, puszka, monstrancja, 
kustodia, ampułki, trybularz.

W kilku następnych kate
chezach poznacie krótką hi
storię każdego z wymienionych 
naczyń liturgicznych.

SKĄD Się W ZIĄŁ JARD!
Heniek Jagodziński z K ęt

rzyna słyszał, iż w Anglii m ia
rą  długości nie jest m etr, lecz 
ja rd  i pyta — dlaczego?

Większość krajów  na kuli 
ziemskiej stosuje dziś dziesięt
ny system  m iar tzn. m ierzy od
ległości w  kilom etrach, me
trach, centym etrach itd. Oczy
wiście, nie zawsze tak  było. 
Jeszcze sto la t tem u były w  u- 
życiu mile. jardy, wiorsty, 
łokcie, arszyny, cale, sążnie 
itp., w  zależności od kraju .

Anglia, S tany Zjednoczone, 
a także k ra je  zależne od nich

— nie przyjęły systemu dzie
siętnego i używ ają do chwili 
obecnej daw nych m iar odleg
łości: mil, jardów , stóp itd. Hi
storia ja rda  jest dość ciekawa. 
M iary tej zaczęto używać w 
pierwszej połowie X II wieku, 
za czasów króla H enryka I. O- 
tóż i jard , czyli 914 mm  była 
to odległość zm ierzona od 
czubka nosa tego króla do 
końców palców jego wyciąg
niętej ręki.

Ciekawym podaję, iż 1 mila 
ang. =  1609 m, a  1 stopa — 
305 mm.

PRZYGODY DARIUSZA88

Rozdział VI 

ZWYCIĘSTWO

M inęła dziesiąta m inuta gry.
Dariusz M aciejewski stanął do serw ow ania. Spojrzał na sę

dziego. Na boisku zapanow ało milczenie. Gwizdek. I piłka 
uderzona w praw ną ręką  z szum em  przeleciała tuż nad siatką 
i zaraz za nią spadła na ręce przeciw nika. Ten odebrał piłkę, 
podał praw em u, k tóry  odbił ją  na przeciw ną stronę. Przez 
chwilę podawano piłkę z jednej strony na drugą.

D ariusz zam ienił się z Koprow skim , szybko stanął na ścięciu 
i zaw ołał do sąsiada:

— Podaj!
P iłka świecą poszła w górę.
D ariusz odbił się od ziemi i kułakiem  z całej siły ściął piłkę 

na ręce K ropidłowskiego, jednego z „przybranych” do drużyny 
„B adylarzy”. K ropidłow ski jęknął, uk ląk ł i niem al całą dłoń 
wsadził sobie w usta.

Na boisku powstało zamieszanie.
— Co ci się stało? — spytał kolegę R utkowski, drugi z „przy

b ranych” i w iekiem  najstarszy  gracz.
— Ten urw is w ybił mi palec — odpowiedział K ropidłowski.
— F ajn ie , D arek — szepnął m u do ucha Suhak Józef.
D ariusz podszedł do K ropidłowskiego. W yciągnął rękę i po

wiedział:
— Przepraszam  cię, kolego, nie chciałem  zrobić ci krzywdy.
Policzymy się jeszcze! — odpowiedział z gniewem  K ro

pidłowski.
Nie było jednak  rady. K ropidłow ski z w ybitym  palcem  nie 

mógł dalej grać. Z astąp ił go K ow alik, słaby gracz „Badylarzy", 
ale nie najsłabszy.

Suhak stanął na serw ie, M aciejewski na środku. „Serw uj!” — 
zawołał sędzia i gwizdnął.

P iłka  jaskółką przeleciała nad głowami graczy. Po przeciw
nej stronie Rutkow ski stanął na ścięciu. P iłka  przechodziła 
z rąk  do rąk.

(c. a. n.)
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KOSCIOŁ POLSKOKATOLICKI
Da niedawna głoszono z ambon rzymskoka

tolickich, że jedynym Kościołem, w  którym 
można osiągnąć zbawienie duszy, jest Kościół 
rzymskokatolicki, ponieważ rzekomo tylko on 
posiada ważnych biskupów, kapłanów. Mszę 
św. i sakramenty święte.

Postawa papieża Jana XXIII wobec wyznań
i Kościołów nierzymskich sprawiła to, że dziś 
hierarchia i kler rzymski dostrzega również 
inne Kościoły chrześcijańskie, usiłuje rozma
wiać z nimi, razem się modlić. Oczywiście nie 
wszyscy księża rzymskokatoliccy wyzbyli się 
od razu nietolerancji i nie wszyscy przestali 
dyskryminować swych braci w Chrystusie 
określając ich mianem heretyków, chociaż 
sam papież nazwał ich braćmi. Dlatego na
leży wiedzieć, że nie tylko Kościół rzymsko
katolicki jest w Polsce.

Kościół Polskokatolicki jest również Koś
ciołem Katolickim, ponieważ posiada wszel
kie znamiona Kościoła Chrystusowego.

1. DLACZEGO POLSKI I KATOLICKI?

Kościół Polskokatolicki prowadzi wiernych 
do Boga i posługuje się w  liturgii zrozumia
łym dla nich językiem polskim, oraz uczy m i
łości Ojczyzny, lojalności wobec Władz, po
szanowania prawa i miłości do braci — Pola
ków -  dlatego jest KOŚCIOŁEM POLSKIM.

Również najwyższe władze zwierzchnie 
Kościoła Polskokatolickiego są w Polsce. Za
chowując naukę Jezusa Chrystusa (zawartą w 
Piśmie św., Tradycji oraz orzeczeniach i 
uchwałach Soborów Powszechnych) czci Naj
świętszą Maryję Pannę i Świętych Pańskich, 
uczy swych wiernych miłości do Boga i bliź
nich. Wyznaje tę samą wiarę co Kościół 
rzymskokatolicki, czyta swym wiernym tę sa
mą ewangelię, uczy tego samego pacierza, od
prawia te same nabożeństwa — jest więc 
KOŚCIOŁEM KATOLICKIM.

Msza św. w  języku polskim i Sakramenty 
św. są tak samo ważne jak Msza św. odpra
wiana w języku łacińskim, greckim lub kop- 
tyjskim.

2. KOŚCIÓŁ POLSKOKATOLICKI JEST 
KOŚCIOŁEM APOSTOLSKIM:

Biskupi Kościoła Polskokatolickiego mają 
ważną sukcesję apostolską, której nie kw e
stionują nawet najbardziej zagorzali i fana
tyczni duchowni rzymskokatoliccy. Z ważno
ści i prawdziwości sakry biskupiej w Kościele 
Polskokatolickim wypływa ważność kapłań

stwa, a w konsekwencji ważność Mszy św. i 
sakramentów świętych.

3. KOŚCIÓŁ POLSKOKATOLICKI JEST 
KOŚCIOŁEM NARODOWYM:

Już w XVI w. światli Polacy, jak A. Frycz 
Modrzewski, prymas Uchański, a później 
zwłaszcza bp Hodur, domagali się reform w 
Kościele, unarodowienia Kościoła, demokra
tyzacji ustroju kościelnego. Kościół Polskoka
tolicki pragnie w nawiązaniu do tych tradycji 
być Kościołem ludzi wierzących narodowości 
polskiej.

4. NA CZYM POLEGA RÓŻNICA?

a) Różnica polega na tym, że Kościół Polsko
katolicki odrzuca dogmat o nieomylności pa
pieża i prymacie jurysdykcyjnym biskupów 
rzymskich. Tylko Bóg jest nieomylny. Czło
wiek. również papież, może się mylić.

b) Księża Kościoła Polskokatolickiego prag
ną służyć swym braciom a nie panować nad 
nimi i nastawiać się na ich wyzysk, dlatego 
posługi religijne (chrzty, śluby, pogrzeby) są 
w Kościele Polskokatolickim bezpłatne.

5. PODZIAŁ KOŚCIOŁA

Kościół Polskokatolicki w PRL dzieli się 
pod względem administracyjnym na:

a) Archidiecezję Warszawską — (Kuria: ul.
Wilcza 31)

b) Diecezję Wrocławską — (Kuria: ul. św. 
Marii Magdaleny 5)

c) Diecezję Krakowską — (Kuria: ul. Sa- 
rego 11)

6. STOSUNEK DO RUCHU EKUMENICZ
NEGO: •

Kościół Polskokatolicki jest członkiem  
Światowej Rady Kościołów Chrześcijańskich, 
która skupia w  swych szeregach ponad 430 
milionów chrześcijan, a więc tyle, ile liczy 
Kościół rzymskokatolicki razem z obrządkami 
nierzymskimi na całym świecie.

* *

Bracia i Siostry! Po zapoznaniu się z ideo
logią Kościoła Polskokatolickiego sami osądź
cie, czy to nie jest Kościół Wasz?

Dlaczego w ięc nie jesteście jego wyznaw
cami?

LEKARZ RADZI
KĄPIELE LECZNICZE

Działanie kąpieli leczniczych polega głów
nie na drażnieniu skóry i w zm aganiu jej sił 
obronnych, na lepszym rozmieszczeniu krw i 
w  skórze, oraz na korzystnym  w pływie na 
system  nerw ow y. Samo w chłanianie przez 
skórę środków  lekarsk ich  z kąpieli odgrywa 
rolę raczej drugorzędną.

Na kąpiel dla dorosłego potrzeba 200— 
400 1. wody, dla dzieci 50—200 1. Ciepłota k ą 
pieli chłodnej wynosi 2 0 ° — 27°, kąpieli cie
płej 3 4 ° — 40°, a kąpieli gorącej 4 0 ° — 44°C.

Czas trw an ia  kąpieli od 15 do 30 m inut. 
Wiele kąpieli leczniczych łatw o możemy przy
gotować w  w arunkach  domowych.

Kąpiele alkaliczne: Na pełną kąpiel bie
rzem y 250—400 gram ów  sody oczyszczonej. 
Dla dzieci w ystarczy 100 g. Działa rozm ięk
czająco na skórę. S tosuje się przy trądziku, 
łuszczycy, czyraczności.

Kąpiele aromatyczne: Z 10 litrów  wody i z 
1/s kg ziół (mięta, rum ianek, szałw ia i m a
cierzanka) przygotow ujem y w yw ar, który

wlewam y do wanny. S tosuje się przy osła
bieniu, zwłaszcza w yczerpaniu nerwowym .

Kąpiele igliwiowe: Do kąpieli dodajem y 
odwar z l ’/i—2 kg igliw ia (igieł drzew  szpil
kowych). W skazane przy  nerwobólach, reu 
matyzm ie, porażeniach.

Kąpiele mydlane: pół kg m ydła rozpuścić 
w wodzie i  w lać do w anny. Stosuje się przy 
ropnych zakażeniach skóry.

Kąpiele otrębowe: przygotować Vi— 1 kg 
o trąb  pszennych w  4 litrach  wody, gotować 
pół godziny, po czym odcedzić i w lać do 
w anny. S tosuje się przy reum atyzm ie i n e r
wobólach.

Kąpiele ściągające: do kąpieli dodaje się 
odw aru z lh kg kory dębowej, lub  liści orze
cha włoskiego na 3 litry  wody. W skazane 
przy ischiasie, świądzie, reum atyzm ie.

Kąpiele solankowe: stężenie kąpieli od 1 do 
5%, w  zależności od tego dodajem y do k ą 
pieli od 2 do 8 kg soli kuchennej. K ąpiele te 
stosuje się co drugi dzień, a naw et codzien
nie. S tosuje się je  przy niedokrw istości, osła
bieniu ogólnym, reum atyzm ie, krzywicy.

Oczywiście przed stosow aniem  leczniczych 
kąpieli pow inno się zasięgnąć rady lekarza.

Dr A. M.

PORADY 
PRAWNE

Pan Michał Witkowski — Głowno, ul. 
Bielawska 41, pow. Łowicz.

Pan M ichał był zatrudniony w przed- 
fiębiorstw ie inw estycyjnym  od dnia 
12.IV.62 do 2.1.63 r. Przedsiębiorstw o 
powierzyło P anu w ykonanie w szystkich 
funkcji związanych z realizacją inw e
stycji. O biekt został oddany do użytku 
w term inie przew idzianym  w harm ono
gram ie robót zaplanowanych, oraz zo
sta ł przyjęty  bez zastrzeżeń przez In 
spektora Nadzoru Budowlanego. W krót
ce otrzym ał Pan wypowiedzenie umo
wy o pracę w term in ie dw utygodnio
wym, przew idzianym  dla pracowników  
fizycznych. Zaznacza Pan, że na po
przednim  m iejscu pracy był Pan za tru 
dniony jako pracow nik umysłowy. W 
związku z powyższym zapytuje Pan: 
1. — czy przysługuje praw o do miesięcz
nego urlopu, 2). — czy zakład pracy w i
nien był zachować ustaw owy trzym ie
sięczny okres wypowiedzenia umowy o 
pracę i 3). — jaka je st droga do in te r
wencji.

Na wszystkie kw estie związane z ak 
tualnym  stanem  praw nym  R edakcja u
przejm ie odpowiada i w yjaśn ia co n a
stępuje.

Umowa zaw arta z poprzednim  praco
dawcą na w arunkach  pracow nika umy
słowego nie przesądza * ' -estii, że a k tu 
alny zakład pracy mófe.’ z Panem  pod
pisać umowę o pracę na w arunkach 
pracow nika fizycznego. Zależy od tzw. 
angażu pracy, o k tórym  Pan w liście nie 
zaznaczył. Z akładając w ypadek, że u 
mowa o pracę została zaw arta z p ra 
cownikiem  fizycznym, wypowiedzenie 
w term inie dw utygodniow ym  jak  n a j
bardziej sku tku je  i jest zgodne z p rze
pisem art. 5 i 11 rozporządzenia P rezy
denta R.P. z dnia 16.111.1928 r. (D. U. 
Nr. 3 poz. 324). z późniejszym i zm iana
mi. Jeżeli natom iast umowa była za
w arta  jak z pracow nikiem  umysłowym, 
w tedy tryb  wypowiedzenia narusza 
przepis art. 25 powołanego rozporzą
dzenia (poz. 323) z późniejszym i zm ia
nami. Z akładając, że Pan był za tru d 
niony w charak terze pracow nika um y
słowego praw o do miesięcznego urlopu 
wypoczynkowego przysługuje Panu pod 
następującym i w arunkam i.

1. Jeżeli w poprzednim  zakładzie p ra 
cy w ykorzystał Pan urlop wypoczynko
wy za rok 1962 i nie było przerw y w 
pracy między poprzednim  o ostatnim  
m iejscem  zatrudnienia.

2. Jeżeli nie przysługiw ało Panu p ra 
wo do urlopu wypoczynkowego za rok 
1962 i w dniu 2.1.1963 upłynął rok p ra 
cy, ale była przerw a w za trudn ien iu  w 
ostatn im  zakładzie pracy, n ieprzekra- 
czająca ustaw ow ych 90 dni. Wówczas 
ilość dni zużytych na poszukiw anie 
pracy zakład pracy odlicza od pełnego 
roku zatrudnienia. W tak im  przypadku 
należy mieć trochę więcej niż 90 dni 
zatrudnienia, by po odliczeniu otrzym ać 
pełny rok stażu pracy.

Wszelkie roszczenia z ty tu łu  za tru d 
n ienia należy wnosić do kom isji roz
jemczej przy zakładzie pracy. Z p rze
biegu spraw y należy sądzić, że term in  
do w niesienia roszczenia już został p re- 
kludow any. Może P an  zwrócić się z 
prośbą do kom isji rozjem czej o przy
w rócenie term inu  i jednoczesne roz
patrzenie spraw y. Prośba wniesiona 
w yłącznie o przyw rócenie te rm inu  nie 
skutkuje. K om isja rozjem cza może 
term in przyw rócić i spraw ę rozpatrzyć 
w  tryb ie  obow iązujących przepisów . O 
każdym  stadium  postępow ania w inien 
Pan być inform ow any przez kom isję 
rozjemczą. R edakcja przesyła P anu ży
czenia pom yślnego załatw ienia spraw y: 
przyw rócenia te rm inu  i miłego spędze
nia urlopu wypoczynkowego.

Mgr J. A. Miłaszewlcz



ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

CZYTELNICZKA M. B. z BĘDZINA b ar- j 
dzo ciekawy list napisała do Redakcji. P ra 
gniem y choć w kilku żffaniach odpowiedzieć 
na poszczególne pytania.

Trójka, k tóra była u spowiedzi i K om unii 
Sw. w Bolesławiu pow inna norm alnie b rać 
nadal udział w  życiu sakram entalnym  i przy
stępować do spowiedzi. Podczas spowiedzi 
nalepy spow iadać się z grzechów popełnio
nych, a nie opowiadać księdzu poematów.

P ojednanie się z Bogiem nie tylko w koś
ciele bolesławskim, ale w  pryw atnym  domu 
nie jest grzechem, a jest potrzebą duszy w y
pływ ającą z w iary.

„Grzeszność” spowiedzi w naszym Kościele 
to zwykły chw yt propagandow y rzym skoka
tolickich kapłanów . C hrystus sw ojej łaski n i
kom u na w yłączny monopol nie oddał, bo to 
byłoby absurdem . Nadto od Będzina do 
Strzyżowie czy Bolesławia nie jest ta k  dale
ko, a sądzimy, że i do Będzina dotrze nasz 
Kościół niedługo. D latego ten problem w łaści
wie nie istn ieje. Zakonnika, który Pani po
wiedział, że J e j dusza w cale nie podoba się 
C hrystusowi, należało zapytać, skąd on o tym  
wie i kiedy m u C hrystus o tym powiedział. 
Ciekawe, czy on jest przeświadczony, że jego 
dusza bardzo podoba się Chrystusowi, bo 
przypuszczam, P ani nie jest tego pewna. My 
wiemy, co się działo i dzieje w  klasztorach, 
gdzie młodzi mężczyźni dobrze odżywieni 
poza m odłam i nic nie robią.

Dlatego nie należy podobnych słów zakon
nika brać bardzo n a  serio i na podstaw ie t a 

kiego oświadczenia „gniewać się" na Kościół 
czy na Boga. Zakonnicy stworzyli w swej 
wyobraźni C hrystusa na obraz i podobień
stwo swoje. Ich C hrystus też izoluje się od 
życia, tylko się modli i stojąc pod kościołem 
ręce o litość wyciąga. Ich C hrystus nie jest 
ani Bogiem, ani pełnym  człowiekiem. Jeżeli 
Pani przeczytała Pism o Św., a  w  szczegól
ności Nowy Testam ent, to P an i na pewno 
m usiała się duchowo spotkać z żywym 
Chrystusem , który nie jest ani sztucznym za
konnym  ascetą, ani cierpiętnikiem , ale m ę
żem Bożym, który kocha człowieka, pragnie 
go przemienić w ew nętrznie i zbawić, k tóry  
mówi głośno „b iada”, a czasem bierze powróz 
do ręki, aby religijnych handlarzy  z Kościoła 
wypędzić, którzy z niego uczynili dochodowe 
przedsiębiorstwo.

Z tym  „nam iętnym  całowaniem  się” to s ta 
ra  historia . Spotykam y się często z podobny
mi faktam i, że księża sta rsi i młodsi, igno
ranci w pedagogice i w psychologii albo lu 
bieżnicy, głupim i pytaniam i w czasie spow ie
dzi gorszą młode dziewczęta i niezdrowo za- 
pładniają  ich wyobraźnię. Ponieważ jest w ię
cej dobrze płatnych rzem ieślników  w  su ta n 
nie niż kapłanów , a na głupotę ludzką nie 
znam y jeszcze żadnych antybiotyków , dlatego 
długo jeszcze ci św iętobliw i mężowie będą 
gorszyć młodzież, zadawać głupie py tan ia i 
praw ić banały.

Jeżeli Pani nie jest m ateria ln ie  uzależniona 
od ich sym patii — pow inna Pani nazw ać ich 
po imieniu. P ani nie jest teologiem i nie m usi 
podobnych faktów  w yjaśniać w świetle za
sad teologicznych, ale w imię zdrowego roz
sądku i zwykłej ludzkiej m oralności. Księża 
spow iadają młodzież i gorszą „m aluczkich”, 
a biada św iatu  za zgorszenie. Pozdraw iam y 
Panią serdecznie.

STATYSTYKA KATOLICKICH KOŚCIOŁÓW NARODOWYCH
(STAROKATOLICKICH I ANGLIKAŃSKIEGO)

1. K O Ś C IO Ł Y  W U N I I  U T R E C H C K J E J l i c z b a  w y z n a w c ó w

S t a r o k a t o l i c k i  K o ś c i ó ł  (H o la n d ia ) 13.000
S t a r o k a t o l i c k i  K o ś c i ó ł  ( N i e m c y ) 36.(W (1
C h r z e ś c i j a ń s k o - K a t o l i c k j  K o ś c i ó ł  ( S z w a j c a r ia ) 29.00(1
S t a r o k a t o l i c k i  K o ś c i ó ł  ( A u str ia ) 40.000
S t a r o k a t o l i c k i  K o ś c i ó ł  ( C z e c h o s ł o w a c j a ) 5.000
P o l s k i  N a r ó d .  K a t o l i c k i  K o ś c i ó ł  ( U S A  i K a n a d a ) 283.000 |
K o ś c i ó ł  P o l s k o k a t o l i c k i  w  PR L H5-fl0<]
K r o a c k i  S t a r o k a t o l i c k i  K o ś c i ó ł  N a r o d o w y 4.UU0
S t a r o k a t o l i c k i  K o ś c i ó ł  M i s y j n y  (F r a n c ja )

488.00(1

2. K O ŚC IO Ł Y  S T A R O K A T O L I C K I E  P O Z A  U N I Ą  U T R E C H C K A liczb a  w y z n a w c ó w

S t a r o k a t o l i c k i  K o ś c i ó ł  M a r i a w i t ó w  i K o ś c i ó ł  M a r ia w ic k i
g r u p a  F e l i c j a n ó w 38.000

S t a r o k a t o l i c k i  K o ś c i ó ł  S e r b i i  ( J u g o s ł a w i a ) 3.000
S ł o w e ń s k i  S t a r o k a t o l i c k i  K o ś c i ó ł  ( J u g o s ł a w i a ) 3.U0fl

44.000

488.000 
+  44.000

532.000

3. I N N E  K O Ś C I O Ł Y  N A R O D O W E liczb a  w y z n a w c ó w

A n g l ia 27.005.000
W a l ia 150.000
I r la n d ia 480.00(1
S z k o c j a 98.000
U S A a. 391.853
F i l i p i n y 47.874
B r a z y l i a 31.000
Hait i 34.195
M e k s y k 6.000
I n d i a ,  P a k i s t a n ,  B u r m a  i C e j lo n 532.000
P l d .  A f r y k a 1.216.000
K a n a d a 1.3CO.OOO
A u s t r a l i a 3.430.000
N o w a  Z e l a n d ia 820.000
A f r y k a  P łn . 900.000
C h i n y 60.000
J a p o n i a 44.000
Z a c h o d n i a  A f r y k a 750.000
A f r y k a  C e n t r a ln a  i 200*000
U g a n d a ,  R u a n d a ,  B u r u n d i 1.000.000
B l i s k i  W s c h ó d  i J e r o z o l i m a 110.000
F i l ip iń s k i  K o ś c i ó ł  N i e z a l e ż n y 2.050.000
H i s z p a ń s k i  K o ś c i ó ł  R e f o r m o w a n y 1.700
L u z y t a n s k i  K a t o l i c k i  K o ś c i ó ł  P o r t u g a l i i 1.700 i 

44.944.402

Ł ą c z n i e 44.944.402
+  532.000

45.416.402

( O p r a c o w a n o  n a  p o d s t a w i e  .. A l t - K a t h o l i s c h e r  I n t e r n a t i o n a l e r “  
s j o n a r s k a  S J u ź b a  I n f o r m a c y j n a ]  — A K 1 D )

{ S t a r o k a t o l i c k a  M i-

A n a ę d o t y

B alza f  z ja w i ł  s ię  u s w o jeg o  w y d a w c y  i  
o ś w ia d c zy ł ,  ż e  ostatn ie  hon orar ium  zosta ło  m u  
w y p ła co n e  s fa ł s zo w a n a  m on eta  Z m a r tw io n y  
w y d a w c a ,  serdeczn ie  prze oros iw szy  s ła w n e g o  
Disarza, o tw o r zy ł  n a ty ch m ia s t  k a s ę  i no d o 
k ła d n y m  sprawdzeniu ,  w ręczy ł  m u p o n o w n ie  
honorarium . Balzac bez s ło w a  s ch o w a ł  pie
n iądze do k ieszen i  i sk ierow ał  sie do drzwi.  
W ów c zas  w y d a w c a  zastąpił  m u  drogę  i DO~ 
prosił  o zw rot  s fa łs zo w a n y c h  m on et ,

B a lzac  m achn ą ł  rąka i powiedzia ł:
— N ie  m ó w m y  już o tym. Mia łem napraw dę  

do s y ć  k łop otów ,  zan im  w r es zc ie  w k r ę c i ł e m  je  
Jakiemuś g łu pcowi. . .

¥
P od czas  g o ś c in n y c h  w y s t ę p ó w  w A m e r y ce ,  

Enrico Caruso został p o p ro s z o n y  przez  p e w n e 
go m il ion era ,  a b y  z ech c ia ł  z a ś p i e w a j  w  jeK 1 
w ill i  — oc zy w iś c ie ,  za b a jeczn e  h o n o ra r iu m .  
K ie d y  s ł a w n y  ś p ie w a k  zjawi!  się o  u m ó w i o 
nej god z in ie ,  ku s w o j e m u  zdz iw ien iu ,  w  PO" 
koju oprócz  m il ion e ra  i jego  m a łe g o  p ieska  
n ik o g o  n ie  zastał.  M im o to gosp od ar z  w e zw ą  
g o  do  rozp oczęc ia  kon cer tu .  K ied y  r o z l eg ły  s ię  
p ie r w sz e  to n y  arii, p ie sek  zaczął  ża ło śn ie  w y ć .  
R o z g n ie w a n y  Caruso przerw a ł,  zaś pan d om u,  
p o d a ją c  a r ty ś c ie  czek,  pow ie d z ia ł  z  uśm ier .

— P r o s z ę  nie t r u d z i ć  s ię  da l e j .  C h c ia łe m  ty  - 
ko  w i edz i eć ,  c z y  m ó j  p i e s e k  t a k ż e  w y j e ,  k i e 
d y  ś p i e w a  Car uso!

*

Enrico Caruso  ud aw ał s ię  na g o ś c in n e  w y 
s tę p y  do Francj i .  Na g r a n ic y  ja k iś  g o r l iw y  
c e ln ik  z a cz ą ł  p r zep ro w a d za ć  szc z eg ó ło w ą  k o n 
tro lę ,  co zan ie p ok o i ło  w sp ó ł to w a r zy s z y .  W resz 
c ie  jeden  z  n ich z a w o ła ł :  _ ^

— C z ło w iek u ,  to jjrzecież jest E nr ico  Caruso ,  
n a j s ła w n ie j sz y  ś p ie w a k ,  ze z ło tym  g a r d łem ,  
a pan mu w ku frach  przewraca!

Celnik  n ieu fn ie  spojrzał  na śp ie w a k a  i u r z ę 
d ow o  o ś w ia d c zy ł :

— P ó jd z ie  pan ze m n ą.  P r z e ś w ie t l im y  pana,  
a by  s tw ierd zić ,  czy  rzec zyw iśc ie  m a pan z łoto  
w gardle .

*
W k a w ia r n i  siedzi ja k iś  s tar sz y  pan,  o p a n o 

w a n y  c h o r o b l iw y m  strach em , że m oże  z ostać  
s p a r a l iż o w a n y ,  gd y ż  od czasu do czasu  c ie r p 
n ie  mu noga.

Obok n ie g o  s iedzi  dam a w ś red n im  w iek u ,  
która s ły sz y  jak ów pan nagle  c a łk ie m  g łośno  
s z e p c e :

— Teraz d osz ło  do tego,  ż e  n ie  m am  ju ż  c zu 
c ia  w  praw ej  nodze.

— Może — o d z y w a  się  dam a — będzie  d la  
pana p oc iechą ,  że  noga, którą pan s zczyp ie ,  
j e s t  m oją  nogą!

*
P e w ie n  profesor ,  l ic z ą cy  grubo  pon ad  i*  lat  

a m im o  to n ie p o z b a w io n y  h u m o ru ,  jecha ł  na  
p o m o śc ie  p r z ep e łn io n e g o  t r a m w a ju  w a r s z a w 
sk ie g o .  K ie d y  na prz ystan k u  tr a m w a j  g w a ł 
to w n i e  z a h a m o w a ł ,  ja k iś  m łod zian  s ta n ą ł  na  
n o d ze  profesora.  Profesor  w idząc ,  że  m łod zian  
nie  zam ierza  u w o ln ić  mu nogi,  k lep n ą ł  go  po  
ra m ie n iu  i spyta ł:

— N iech  pan p ow ie ,  m ło d y  cz ło w ie k u ,  i le  nia  
pan lat?

Z a p y t a n y  spojrza ł  ze  z d u m ien ie m  na p r o f e 
sora  i pow iedz ia ł :

— 20 la t .  _ .
P ro fesor  u ś m ie c h n ą ł  się  m i l e  i s tw ierd zi ł :
— Tak mi s ię  w y d a w a ło .  A le  m yś lę ,  że  w  tym  

w iek u  m o ż e  pan stać już na w ł a s n y c h  
no g a ch !

♦
P o c z ą tk u ją c a  ś p ie w a cz k a ,  pe łna d u m y ,  m ó w i  

do z najom ej  i cen ion ej  aktorki:
— W czoraj śp ie w a ła m  przeszło  2 g o d z in y  u 

s za len ie  bog a teg o  pr od u ce n ta  f i l m o w e g o ,  pan a  
X.

— Dobrze  pani zrob iła  — od p o w ia d a  aktor
ka  — p o n iew a ż  ja rów n ież  nie  c ierp ię  t e g o  p r o 
ducenta .

*
P e w ie n  a n g ie ls k i  k lub k o b ie t  og ło s i ł  a n k ie 

tę pt. „ I d ea ln y  m ą ż “ . P ierw szą  nagrodę  o tr zy 
m ała  n a s tępująca  o d p o w ied ź:

„ I d e a ln y m  m ę ż em  jes t  ten, k to  sądzi ,  że  p o ś 
lu b ił  id ea ln ą  k o b ie t ę ” .

P A Ź D Z I E R N I K

N 13 XIX po Zesl. Ducha Sw., 
Edwarda, Teofila

p 14 Kaliksta, F ortunata
w 15 Jadw igi. Teresy
s 16 G erarda
C 17 M ałgorzaty, Lucyny
p 18 Łukasza
s 19 Piotra, Pelagii



ZBRODNICZY ZAMACH  
NA KOŚCIÓŁ MURZYŃSKI

W podziemiach kościoła protestanckiego, 
w  którym  gromadzili się M urzyni w Bir
mingham, stan A labam a (USA), w ybuchła 
potężna bomba w czasie nabożeństwa, gdy 
kościół wypełniony był ludźmi.

Podziem ia kościoła 7ostały całkowicie 
zniszczone. Potężne bloki betonowe w ysa
dzone w powietrze uszkodziły sąsiednie 
bydynki.

W nętrze kościoła zostało całkowicie 
zdemolowane. O fiaram i zamachu jest sześć 
dzieci murzyńskich, które straciły życie. 
Liczba rannych jest bardzo wysoka.

Prezydent Kennedy potępił ostro gw ał
ty na tle rasow ym  w A labam ie i w yraził 
ubolewanie z powodu śmierci sześciorga 
dzieci.

Ten bestialski zamach w kościele wy
wołał głębokie oburzenie w śród ludności 
m urzyńskiej i w śród postępowego społe
czeństwa am erykańskiego.

Śledztwo prowadzone przez policję ce
lem  w ykrycia zamachowców dotąd nie 
dało żadnych wyników.

POŻAR W BRAZYLII

W północnej części stanu P arana, sza
lał pożar w ciągu kilku tygodni, który 
zniszczył olbrzym ie p lantacje kawy i ba
wełny, lecz straciło w  nim  życie około 300 
osób. Tysiące ludzi znalazło się bez d a 
chu nad głową i bez środków do życia. 
Rząd brazylijski pospieszył z pomocą do
tkniętym  klęską pożaru.

27.VIII. br. odbyt się próbny rejs prom u z 
Ystad (Szwecja) do Świnoujścia, woj. szczeciń
skie. Na zdjęciu prom  w  drodze do Świno
ujścia.

W HOŁDZIE POMORDOWANYM

W dniu 2 w rześnia 1963 r. na m ałym  p la 
cyku przed dworcem  kolejow ym  w  K utnie 
w icem inister M. Rusinek, sekretarz general
ny ZBoWiD w  tow arzystw ie dy r DOKP inż. 
R. Rakowskiego i przedstaw icieli m iejsco
wych w ładz dokonał odsłonięcia pom nika po
m ordow anych kolejarzy w  la tach  1939—1945.
I tym  razem  jak  co roku w  rocznicę trag icz
nych w ydarzeń pow racam y m yślą do la t i 
ludzi, k tórzy m ęczeńską śm iercią zapisali się 
w historii naszego narodu. P rosta  bryła 
pom nika, którego tw órcą byl artysta  p lastyk 
A ntoni Biłaś z. Łodzi, jest sym bolem  w alki 
„o wolność naszą i w aszą”, hołdem tym , k tó 
rzy zginęli w  w alce z okupantem . K olejarze 
węzła w arszaw skiego uczcili pam ięć tych, 
którzy zginęli w  czasie bom bardow ania K u t
na w  pierw szym  dniu  w ojny i tych pom or
dowanych w  obozach śm ierci czy w  walce 
z okupantem .

W zastygły tłum  o taczający  placyk padają 
nazw iska nieżyjących: A. Filipowicz, W. K uś- 
m ider, R. Rzadkiewicz, A. Sobolewski, W. 
W itwicki, J. W ojnowski, St. W ojnowski i 
w ielu innych. Głuchy głos w erbla i „poległ 
na polu chw ały” skandow ane przez kom panię 
honorową WP. Potem  salw a honorowa i

W icem inister  M . Rusinek Drz.y D o m n i k u  ku  czci  
p o m o rd o w a n y ch  kolejarzy.

wieńce delegacji ZBoWiD z Bydgoszczy, Żni
na, Żyrardow a, organizacji i stronnictw  po
litycznych. Poczet sztandarow y ZBoWiD z 
W arszawy: Polesiński Józef w eteran  pow sta
nia śląskiego, St. K arw owski, Jan  W itak, 
Fr. Toczyński, H enryk Tem pczyk — k ro n i
k arz  w alk  kolejarzy i in ic ja to r budowy 
pom nika. O rk iestra  kolejowa, k tó rą  k ieru je  
kapelm istrz J. Sobierajski gra m arsza żałob
nego. Powoli pustoszeje placyk, dogasają zni
cze ale pam ięć o pom ordow anych nie zginie, 
a pom nik będzie m ów ił przyszłym  pokole
niom o grozie i okropnościach wojny.

J. CHODAK 
Fot. J. Kurullszwili

P o cz ty  sztan d arow e  w o k ó ł p om n ik a . W artą h on orow a  przy p om n ik u .

SZKO ŁA TYSIĄCLECIA

Szkoła Tysiąclecia w Luzinie w dniu 
rozpoczęcia roku szkolnego 63/64 została 
oddana do użytku.

Szkoła ta  została w ybudow ana z fundu
szów społecznych, k tórej koszty budowy 
wynosiły ponad cztery miliony zł.

W dniu 22 lipca 1962 został w zm urow a- 
ny akt erekcyjny pod nową szkołę. W cza
sie uroczystości arch itek t p. Sobierajski 
k ieru jący  budow ą powiedział: „Zapew 
niam  was mieszkańcy Luzina, że za rok w 
tym  m iejscu będą uczyły się wasze dzieci". 
W ielu to zapew nienie przyjęło z niedow ie
rzaniem  — jednak  słowo się rzekło i szko
ła gotowa.

Przy tej okazji w arto  zaznaczyć, że w ie
lu rolników  z Luzina zalega ze św iadcze
niam i na SFBS, m am y jednak  nadzieję, że 
ci rolnicy tem u społecznemu obowiązkowi 
uczynią zadość.

S. M

Carl San dburg — p oeta  ■ p o w ie śc io p isa rz .
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